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Rozmowy angielsko-francuskie Następcy Kirowa i Kujbyszewa
L O N D Y N  (P a l ) .  D z is ie jsze  konien- 

larŁa .prasy lon dyńsk ie j  na tteina! r o z 
m ó w  z m in is tram i i ram-u skini i s;[ nie- 
treśeiwe, ch ao tyczn e  brak ini<n in.K'\ j o  
przeb iegu  ro k o w a ń ,  rzuca się l iaogó l  w 
oczy  posym izm .

.,D a i ly  Mail ' ' tw ierdz i,  że r o zm ow y  
zab rn ę ły  w mnpas. N ic  Jiależy .spodzie
wać się czegoś w ię c e j ,  jak  t , Iko o gó ln e j  
W ym iany p og lądów .

. .T im es "  zaznacza, że do tąd  nie u zy 
skano porozum ie l i  ia w- jak i  sposób ma 
ł>yć usunięty fi rozdz ia ł  traktatu W e r  
sa^skitłgo. D z ienn ik  podkreś la  rów n ie ż  
trudności w yn ik a ją ce  z zobow ią zań  La 
vala w ob ec  L i tw in o w a  i .Malej Ententy. 
1 * edlug d z ienn ika  ja sn em  jest rów n ież .  
z c rzad francuski ma w-ciąlż. na m yśli  
sw ó j p rog ram  reo rgan izac j i  a rm j i  który 
Pragną łby  za w sze lka  cent; ur/eczyw ist 
nić.

L O N D Y N ,  (Pa t ) .  A gen c ja  Reutera do 
•'osi. że o god z .  15 w sobotę rozpoczę ła

się kon fe ren c ja  m in is trów  francusk ich  / 
m in is tram i b ry ty jsk im i.  Ze strony f r a n 
cusk ie j  uczestniczą w szyscy  de legaci 
p rzyb y l i  z Paryża ,  jak  rów n ie ż  am basa 
dor tian-cuski w l .on dyn ie  Lorb in .

Z kót d e lega c j i  francusk ie j dano do 
zrozum ien ia , że ocz i kihje oma ok reś lone j 
dek la ra c j i  b r y ty js k ie j  wt od p ow ied z i  na 
w czo ra js ze  o św iad °zen ia  franca, kicli 
ministrów

L O N D Y N  (Pat) .  Francuski mfp. 
stara w zagrańicj/aiycli Lasa l  odbyt w  so
botę rano r o z m o w ę  z. p rzew odu  a-zacy o 
kon fe renc j i  rozbro j.  n iem e j I len der so
nem.

L O N D Y N  (Pat) .  P o p o łu d n io w a  ob ra 
dy. k tóre  rozjH iczęly  się o godz .  I5-Uj z o 
stały p r z e rw a n e  o  godz. 20 ce lem  u m o 
ż l iw ien ia  uczt stnikoun ro zm ó w  spożyc ia  
ko lae  ji.

Obrady w zn o w io n e  będą i p r z e c ią g 
ną się do póżn-ej noc\

Tajne głosowanie zamiast jawnego
M O S K W  A. (Pa t ) .  1 lu tego odb y ło  się 

pos iedzen ie  GK\Y. lntrtji kumurn-styez- 
nej na a tó r tm  uchw a lono  w p rew  adzić  
do poil-t liiura na miej-.ee op różn ion e  
p rzez  K i r o w ;l i K u j l iyszew a  za lępcę  pre 
zesa rady kom isarzy  lu d ow ych  ZSSR. 
C.zubara i kom isarza  p r z em y ,tu  s p o ż y w 

czego  M iko jana , a ja k o  k a n d yd a tów  do 
polit-b iura Z d a n o w a  i Etetiego. Prezes  
rady kotmisarzy M o lo to w  zosta ł u p o w a ż 
n iony do wniesien ia  wn iosku  o zm ian y  
w konstytuc ji,  m . jn. w spraw ie  zm iany  
jawneg 'o  g lo sow an ia  na tajne.

Zjazd Stpwarzyszsnia Walki o Szkołę Polską
W A R S Z A W A .  (Pal ) .  Dziś rano rozpoczął się 

w  gmachu politechniki dwudnj-rwy zjazd c/ n- 

kuw sitowiurzy-szrnisi walki o s/koJą polski]. \a 

/.jazd przybyli delegaci z catej niema8 Polski w 

liczbie około  700 osób.

W  obrada b ni. Ti.ii. wziął udział minislur n| e 

ki ipolwctnej 1‘aciorkow ski, prezes naljiw. trybu 
nulu admi-nisiracyjneg'.) nelczyiisł^i wiceminister 

spraw wojsk. gam. Skludkow ski, poseł RP. >v R y 
dze Itecrk ouń c:, w i c  111i o :; !er W l l .  i OP. ( hij- 
liński, ks, arcybiskup (iiill. o t .  funduszu kullu-

ry  narodowej Wiclmlski, rektorzy, n-.iii w c i e l e  

szkól sred-nieb i powszechnych.

Zjazd zagaił Sltm islou i D obrow olsk i, poczerni 

pi zewodnic-tiwo objął prezes stawarzwszenia Yo- 
inm .i/ński. Po przemówieniach inauguracyjnych 
przysląpioiho do wysłuchania roleralÓAy Treścią 

niemal wszystkich referatów była opieka nad 
dzieckiem.

Po dyskusji przy ję ło  rezolucje.

W ystano depesze hokiownicze  do  prezydenta 

Rzeczypospolitej i Manszafka Piłsudskiego.

Zapytania niemieckie
o szczegóły paktu naddunajskfego

PROCES HAUPTMANA

Przychylns okoliczności dla oskarżonego
" FAT iYŻ , ~7TiaTF~Rz n(I bierni cek i w rę -  ' 

c zy ł  rządom  fran cu sk iem u  i w łosk iem u  
noty w erba lne ,  w  k tó rych ,  jak  przy pusz. 
cza ją  ko respondenc i ber l iń scy  pism frnti 
ruskich są następu jące p y tan ia :

1) Rząd niemiecki pragnie wiedzieć, 
ezy zasada nieingei ow ania w yrażona w 
pakcie naddiinajskini będzie w  równym  
stopniu obow iązyw ała  wszystkich sygna  
■acjuszy, czy pozostanie w yjątkiem  dla  
W łoch i F ranc ji.

2) Czy pakt liaddnna jski będzie wy 
•śonany w  ram ach L ig i N arodów .

3) N a  jaki okres trw ania przew idzia 
'*>’ jest pakt konsultacyjny zawarty po
między W łocham i i F ran c ją  i czy tego 
rodzaju konwencja biletcralna przesta
ne istnieć z chw ilą podpisania jej przez 
hint- państwa.

4) Rząd niemiecki proponuje, aby 
Pakt gw arantu jący  niepodległość Austrji
był podpisany również, prze : .Szwa jcarje. 
która aczkolw iek graniczy z Austrją. do 
tydliczss nit. została do tego zaproszona, 
gdy t mezasein zurówno Rum unia jak  
i b rane  ja  nie m ające granic z A usirją  w

Niemcy marzii 
o koloniach

BT.RLIN, (Pat),  w  uniwersytecie w Hałle o d 

byta się dziś akademja ku czci jc-dncgo z pierw 

Bzyeh podróżn ików  niemieckich po A fryce  Gu

stawa Nach ligała. Przcmatwiając na tej uroczy

stości przewodniczący zw lązku kolon ja lncgo Rzc- 

SzY f " Ściance oświadczył, że naród niemiecki 

n ' e moż.e się zgodzić na trwale wyłączanie go z 

"spóludz ia iu  w pracach kolonizacyjnych innych 

tlar° d ó w  i musi żądać bezwarunkowo dopuszcz.e- 

1118 go do działalności na własnych lerenarh

>l|o—

Sesj

ć r  Udaniem 
rządu niemieckiego, pakt ten powinien  
być podpisany rów nież przez Anglję.

5) W reszcie rząd niemiecki pytał, co 
oznacza zdanie, że „uczestnicy- paktu  
mogą zaw ierać z innymi eztonkami ta
ką konwencję, jaka im się będzie podo
bać.

K iedy  rząd n iem ieck i o trzym a  o d p o 
w iedz  na te py tan ia ,  nic zayvalta ślę 
yy/.iać ud/.iału w- rok ow a n ia ch .

H .R M IN G T O N  P A .T . —  D hcrne zeznania  
św iadków  popraw iły  sy iaac ję  uskarżać  go  
llauptnruna. W  dn iu  wcz.uraiszym eksperci g ra - 
fufągflWiie, pow o łan i p rzez obron ę, ośw iadczy li, 
iż pokwitnWii-nic z adh ioru  okupu ule by ło  w y 
pisane ręką llauptn iann .

P ra w d z iw ą  sensteję w yw a ia ly  zeznan ia nie- 
ik iego Sr nn.“ ra. tw ierdz ił on, że n aza ju trz  po  

porw m iiu  dziecka L in rbergh a . w id z ia ł dw uch  
irożcJtyzn i .iedną knhiete, którzy w eszli d o  trm - 
w a jn  ż m alrm  dzieek* in o ja sn o  b lon d  w łosaen  
Ś w iad k ow i temu przeds’aw io n o  dziś fotogru fję . 
K a jw lnei z nich poznał jednego  z ow ych  nu ż 
c/y z n Izy do ra  l i s c h : . N a  innej fo to gra f ji pozo-it

j a  Ligi Narodów w b. nu?
B E R L IN  (Pa l ) .  W ed tu g  in fo rm a c y j  

yy Gcneyyic ob iega ją  p og ło sk i  o 
^ o l a n i u  yv c ią^u  lutego n ad /w ycza jn e j  
s&sji L ig i  Narodóyy, na k tó re j  jirzed.sta- 
w ' tuiy ma być  fo rm a ln ie  raport o ostate- 
’ zUe-m nreguloyyattiu wpray1 , Saary. 1 i o  

len m ia ł  w y jś ć  od Hrarona A lo i  aego.

W dniu Imienin Dostojnego Solenizanta

przed l/.h ii imienin Pana Prtzydenlta R/.plUej prol. igimcego Yl .ścickic^i 
dzicózińeu zamkowy in de' ‘ gaeje  s/ki.ł, oraz oiganiza-cje młoił*ież> '  

cenie skludują hy»,bl Głowi Paiislwń

łożyli nin 
zdjcciu

hohl
Dar

P, Ludwice Strusiewiczuwrue spowodu zgonu M atki Jej

ś. p. Marii z Chtopickich strusiewiczowe)
wyrazy głębokiego współczucia składają

W ijd a u m ic tw o  i  S "raco‘ nicy  
iR ed a k c j i , A d m in is t r a c j i ,  i  ^Drukarni 

„Kurjera Wileńskiego“

kobietę welirdząeą do tramwaju by ta ona bo
ną dz cku t.indbergha, która jak wiadomo po
pełniła samobójstwo.

Studenci paryscy prze- 
r w k o  cudzoziemcom

PAR YŻ PAT. —  W  sobotę popołudniu dosz
ło do  manifestaey j studenckich. Przed gmachem  
wydzieiu medycyny uniwersytelu paryskiego ze 
brał bvę tłum studentów, który manifestował 
przeciwko i/ckiin'1 - j zbyt nielkiej liczbie cudzo
ziemców studju.iąeyeli medycynę we l raneji. Z 
przed gmachu uniwersyteckiego studenci wy- 
i uszyli p-oebodcm Im igi pochód utworzyli stu
denci arheit ktury, udajh się w stronę Sorbony. 
IV czasie pochodu do idących studentów przy
łączyło s !ę kilka tysięcy przechodniów. Nieda
leko crllege dc France doszło do utarczki, gdyż 
ktoś począł wznosić okrzyki na cześć Sowietów

Wniosek o zerwanie 
stosunków z  ZSRR.
N O W Y  JORK Pat —  Senator Bnrbour, zło- 

ły ł  w senacie wniesek żądający zerwania sto
sunków dyplom; tycznych z Sowietami.

-Molywuie swój wniosek teni, że Sowiety 
prowadzą w Stanach Z f  dnoczonyeli propagan
dę wywrotową oraz że stosunki hr.odlowe Sta
nów- Zjednoczonych z Sowietami n.ewicle się 
poprawiły od czasu podpisania paktu Roosvelt—  
I.itw lr sw.

NOyy Y JORK Pat. —  W  związku z z -rwa
niem układów sowiecko —  amerykańskich, w  
których umawiano kwestjc dhigów. jak również 
sprawę podjęcia współpracy finansowej między 
obu krojami, na Wnlstreet kr iży zapatrywa
nie. że zerwanie nastąpiło dlatego, że Sn wloty 
czoią się dość na siłach, dzięki nawiązaniu sto
sunków finansowych z Francją, jak  również 
dz‘-k i zawarciu son icckc-francuskicj umowy 
handlowej?

Sowiety daiy do zrozumienia, ż>? Stany Zjedno 
czcae są dia nich cbeeiif:- (piantite ncglie.able.

— o O o

Zebranie Zarzadu Głów- 
npan F. P. Z. 0. 0.

W A R SZA W A , (Pat). —  Zbierający się -zasad
niczo kilka razy w roku Zn -ad Glnwny I-edara- 
rji Polskich Związków Obrońców Ojczyzi-y, o- 
h adownł przez cały dzień pod przewodnictwem  
prezesa gen- Góreckiego, przy udz.ale P zeszło 
Ilia dilegatóyy peprezenlujocyeli 1t> zarządów  
wojewódzkich federa-cy.i i zarządy główne 3(7 
Związ.kćiw siederowTWiye1!.

\y piej-wszoj części ohrnid w ziął udział w i&e- 
prezes federacji min. Kościalkowski. Poraź 
p ierwszy w z.k żd/ię IcdeAu-ji u. /.cslnic/A i p'zed  

-Stawicieli >,! S. W-ojsk., w  osobie nowomiannwa- 
hwo glówiu-gó onsprktora federacji pułk Sko- 

• kowskiego majora Uiatowskiego.
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Z C H Ł O P I  CK I CH
MARJA STFUSIEWICZOWA

prim o-voto C H O D A K O W S K A
wnuczka Gsnerała Wojsk Polskich Dyktatora Józefa Chłopickiego

wdowa po Pułkowniku
po długich i bardzo ciężkich cierpieniach, opatrzona ŚŚj Sakramentami zasnęła w  Bogu dnia

2 lutego 1935 r. o godz. 8 rano w  wieku lat 76.

Eksportacja zw łok  z domu ża łoby przy zaułku Dobroczynnym  2-a— 14 do kościoła 
Św. rójcy przy ul. Dominikańskiej odbędzie  się dnia 4 lutego o godz. 9.30 rano i b ezpo
średnio potem nabożeństwo żałobne.

W yprowadzen ie  zw łok z kościoła na cmentarz św. Piotra i Pawła na Antokolu  nastą
pi tegoż dnia o godz. 4.30 po po udniu.

O  tej bolesnej stracie zawiadamia krewnych i przyjaciół pogrążona w  głębokim smutku

C Ó R K A

Ś. p. senator B o lesław  Lim anowski Dyskusja w Komisji
Spraw Zagrań. SejmuOnegdaj w  Wacs-zuwie zmarł 

Bolesław Limanowski.
Llnuui-owski uro<l/it .się 30-go 

październik-! 1 Ska r. w  majątku 
Podgórze, |>>\v etyiłe-burskie-gei.
Ukończy ! szkołę ręainą w Mo 
skwie. fKKłzem studjował na uni 
wersyteoie moskiewskim medy- 
cpnę, interesując. sic; rówuocześ- 
jiiie zagadnieniami społ«S1fl:>-lii- 
stloi vcznemi. W r, 1HÓS przenosi 
sic; nau-niwe-rsytet w Dorpacie, 
gdzie sludji ije filozolje; i l i .s-tor 
ję. Zarćrwno w Moskwie , jak w 
Dorpacie pracuje w tajnych o r 
ganizacjach studenckich i samo- 
kształceniowych i u ora wda d z ia 
łalność konspiracyjną.

Z gorącą wiarą w  k nuecz- 
lto.ść zbro jnej akcji n iepod leg ło '  
c iowej na wieść o tworzeniu L e 
gionu Polskiego przez Ludwika 
Miernsła wsk i ego , łam ano wsk i 
wy jeżdża  w  r. 1 sraI iIK Paryża i 
yyslę.pujc do szkoły  wojskowej,  
za łożonej przez Mier tsławskiego 
i W ysock iego . W  Paryżu leż. roz 
poczyna prace; pisarską.

W ypadki w Królestwie Kon 
grosowe m w  r. 18BI skraca-ją 
pol)v t L im anowsk iego  zagranica 
W raca  do kraju i bierze udział 
w  akcji zhroimej przeciwko R o 
sji. Zostaje  członkiem centralne1 
go komitetu w Wcilnie, kierują 
cego akcją powstańczą na Lit 
wie. 20 maja 1861 roku zostaje 
arosztow any i zesłany do guber 
nji  arrhangielskiej.

Na wieść o wybuchu powsta 
nia 1808 r. L imanowski usihiii- 
zhier z zesłania. Zostaje jochiak 
przyłapany i osadzony w  więzić  
niu.

Podczas zesłania i w  więzienia styk i się z 
socja listami rosyjskimi i przedstawicielami pro- 
lo ta r j i lu  polskiego, co ugruntowuje jego i igląch- 
i program socjalistyczny.

\\ 1868 r. wskutek aninoslji u rach. do krajt. 
W  r. 1870 .przenosi się do Lwow a , gdzie  za-f 

siła m iejscową prasę swenii artykułami.  Prasuje 
tu nad dziejami socjalizmu. W  r. I87ń rrży. kuje 
doktorat. Ogłasza w  tym czasie kilka prać więk 
szych ni. in „Komuniści.  Morus i Canip-iinella11 
(1876 r.) i zbiera ma ler jnh  do dzieła ,.Hi..tor ja 
ruchu społecznego yv XVFFI i K IK  wieku".  Za 
udział w  socjalis tycznej akcji konspiracyjnej zo 
staje wyda lony  z grani-c Austrii  Odtąd I j. ed 
1 października 1878 r. rozpoczyna się tułaczka Li 
nianowskiego, która łr\y,a blisko .80 lal L im a 
nowski wyjeż.drża do  Genewy, gdzii w  r. 1880 za 
kładu organizację p. n. , T ud polsk i"

W r. 1880 przenosi się do Paryża gdzie  kon
tynuuje działalność publicys-tyczno-naiikową. pra 
ra jąc  m. in. nad swą „Soe jo log ją " .

Po  nieudanej p rób ie  powrotu do L w o w a  w r. 
189,8 Limanow-ski pozostaje  w  Pary hi. g rom a
dząc materjały do dzieł:  . Stuletnia walka narodu 
polskiego o  niepodleglcrść". ..Historja L i tw y '1, 

Historja demokrac ji p o lsk ie j1'

AA r. 1907 po zniesieniu zakazu pobytu L i 
manowsk iego  w  b. Galicji, osiedla się w Krak i 
wie, gdzie wyda je  n ionogra lję  o Stanisławie AA ąr 
cc Ilu (1910 r. ) , „Szermierze AA'oIności (1911 r.l, 
. .Historja ruchu rewolucyjnego yv Polsce w r. 
1846“ (1913 rok ).

Po odzyskaniu przez Polskę iniopoellr^l-Ned'- 
m im o podeszłego wieku, pracuje wytrwa le  nadal 
Ogłasza .Roz.yyój polskiej myśl. socjalistycznej 
i kilka tomików „Plularohn Polsk iego",  wydaje 
ow o c  długoletniej pracy swą „Soc jo lo g ię "

/ ramienia PP .  wchodzi do senatu Rzeczypo
spolitej,  gdzie zdobywa .sobie powszechny szn- 
owndk i autorytet.

Rozpoczęcie niednyyno solnego roku życia 
■pi zez L imanowsk iego  by ło  uczczone przez sze 
reg akademij i uroczystości, które odbyły się w 
całym kraju, in. in. i w  AYHlfiie.

ó listopada 1934 r. senat Akademicki Uni
wersytetu AYars/.i ees-kiego nad ił Itak ,lawoyvi Li- 
niaii-jyy.skiemu dok! irat lio-ńOiroWyJ

Kronika telegraficzna
—  KRÓL \I.BAN.II ACH M ED ZO G l po

szukuje małżonki wśród miiljonorek am erykań
skie li. Pudubno król żąda, by posag eweotnail- 
ne-j L in io w e j  wynos i ł  iginaji iuńoj 7 mlłj. eloiła.

M INISTER  FLNANSÓAl RUM liNJI Si.A- 
AO.SKll podał się do dymisji.  Min. spraw. Au 
tonescu został mianoyyany min. ren. a min. AVa- 
leiry Pop  min. sprawiedliwości.

Nad p rzem ówien ie  p. min. Recka (przemo- 
wii-nie lo zamieścil iśmy we wczo ra jszym  „Kur- 
jerze^.rozyyinęta się dyskusja, w  które j  głos za - 
brał p iorwsży p-oseł Strnńskl (str nar.). P od k re 
ślił on, ŻA-ohlziałałność ministra przysiadła -na o- 
kres szczególnie  pomyślny dla naszej polityki 
zagranicznej.

Mńyyca zaznacza, że, gdy N iem cy po wyślą 
pieniu z L ig i  Naroilóyy wzróc i ły  się do Polski 
7. planem jiojednuyyczy ni. Po lska  wy łamała siej »  
potiilyki wspólnej z 1 ż w ropą zachodu. M6yvcit uiie 
slayyia tegeS j eko zarzut yv stronę rządu, stwicr 
dza jednak, -żr cel układu z N iemcami winien 
był liyć ściśle okireślony tymezaseni otoczono go 
tujz.ni.nicq. AA1 sprawie pro jektu paktu wschodnie 
go Polska winna była ośyviadczyć. że dla nas 
wszelkie poręczeni ie bezpieczeństwa a szczegół 
nie yy Europie AAćśchodnie1 j je st n iezmiern ie waż 
n e.

Pos. Stroński zaznaczał, że- na terenie gdań 
.kim dokonała się doniosła zmiana i że Gdańsk 
I recital już byejitem czem był wedle' traktatu 
wersalskiego.

Następnie mówcą przechodzi do szczegółowe 
go omoyyienia stosunków pol ko franouskieli.  
uważając, ze; -nie wyglądają  one pomyślnie^ Po  
sel Stroński m a równiaż zastrzeżenia co do spo 
solni /. iłalyy ionia Śprttw mniejszośc iowyi li yv Ge 
nowie.

Następny móyyęa poseł Czapiński (ePPS) oce 
nią okspose ministra jako  nie m ające  akcentów 
politycznych i nie m ówiące nic, -/yyłaszcza ni.1 
mpwiaOe nic yy sprayyie ua.szych stosunków z 
Francją. Natomiast to, co zostało pow iud/iinc  
o Rosji  «oyy ieckiej, nióyyca mógłby uayyet z pc w 
nem /.adoyyoleuiiem j irzy jąć  do wiadomości.  Po 
seł Gzapiński uważa, że naezalnem kryterjiun 
initszej po lityk i zagra iezne j yyinnd być dążenie ą i 
zai lioyyania pokoju i uzyskań jioyyagi o raz  zna- 
r/ejniJ w p ływ ó w  na te^renie mięelzyn.irodoywm 
Móyyca prze dsła\yia obecne .nastayy ienie Niemiec, 
wskazując ńą rozm iar zbro jeń  nienGmckich i 
poyy-ołuje się tu na znane o.śyyiadczciie kicroyy- 
nikóyy polityk i aiiomii»ekirj o  skieroyyanię napo 
n i  n iemczyzny na yyschód. Dale j mówca wskaż u 
je- na zaniepokojenu1-! rancji  i Ros j i  w ob ec  por . 
■/.imienia polsko-niemieckiego. Pakt wschód 
ni ma yyielkie wartości n»yvjt bez udziału Ni 
mieć.

Następie (.zttpiń.ski oinąyyia stosum-k Polski 
do państyy M. lrnte.nty i innych i  yyt zakończeniu 
móyvi, że  stroirniclyyo jego  obecną j io l i tyką za 
gr aniczną Po lsk i uyyaża za uleyyłaśeiwą i wobec 
tego nie lńoże przy ją i  do yvia<Iomośe:i dzisiejsze 
go ekisperse.

P o  przemówieniu Czapińskiego przewodniczą

J U Ż  R O Z P O C Z Ę L IŚ M Y  D A W N O  O C Z E K I W A N A

Sprzedaż białych tnwarćw po cenach okazyjnych
M. MAĆKOWIAK —  T. ROMAŃCZUK
W I L N O ,  W I E L K A  47. E F E K T O W N E  W Y S T A W Y

cy Rudziw.ilł zarządz ił  przeryyę, [Kiczem zabrał 
głos poseł Róg (str. lud.). Móyyca uyyaża za słu 
szne i dobre’ yyyróyy-nanie enaszych stosunkóyy sa 
sledzkicb .z Niemcami. Móyyca chce yyierzyć, że 
rząd i społeczeństyyo n iem ieckie odnosi się do 
noyyycli slosnnkóyy z Po lską  z tą iscmą dobrą 
yyolą, z jaką podeliodzą do tych stosunkóyy rząd 
i społeczeństyyo polskie. Stosunek d o  Soyyietow 
nie budzi yy1 st.ronnictyyie Itidoyyem żadnych za 
strzeżeń, -natomiast budzi n iepokó j  stan stornu 
k ów  polsko - francuskich.

Po  Itóg.u prz-enm .y iał Lew łckij [kl. ukr.ł 
Piwitestował on przeciyyko wypoyvied.ze:iiu ]ir/. / 
1’ o ‘ skę traktatu mniejszościowego. Naród ukra
iński zajmu je stiuwiyyisko zdeeydoyyanie noga 
tyyyne yy stosunku do pro jektu paktu yysrhodnic- 
go. t-eyyickij nie podztiela obayy opozyc j i  co do 
cdosołmicn ia Polsk i na terenie międzynaro. lo- 
yyym. Mówca jesst zdania, że nie Polska ani N iem 
cy będą edosolmionc, 'lecz los ten spotkać musi 
ZSRR. P o s e ł  przy w iązu je  w ie lką wagę do roz- 
móyy angiedsko-fr incuskieh, Londynie ,  twier 
dząc. że j irzyszedt czas. k iedy Rosja soyyie ka 
1 ędzie odoosobniona. Ukra ińry  w iążą \yi.le na
dziei z tein odoosobnien iem Zyyiąz1 u Soyy:eckie- 
go, przeci w ko któremu cala Europa poyy inna 
btanać frontem. W te d y  dop iero  M tra ińcy adobe- 
rli. yyła.sną pańsłyy I.cyyickij móyyi dniej, że 
nayyet syypatje d'a Re sji nie po  win ny augażóyyać 

iP ok k i  z narodem rosyjskim przeciyyko naro- 
doyyi ukra ińskie mu. ,

P. P O S E Ł  M IE D Z  IŃ SK  I O  P O L 1 T E C E  
ZA O R A N T C ZN E J  P O L S K I.

Poseł M IE D Z lS S K ł zaznaczę na wstępu-, że 
di-klareeiu min. spraw  zngr. w  Genewie w spra 
wie icnie,(szóści nai odowyeh jest punktem zwro 
tnyni na dradze psilepszeula 1 pogłębiania współ 
życia narodów w  Polsce. .

Odpowlndaia.e rzapińskiemn. jakoby P o l
ska stawiała wyłącznie na Htłlera, mówca 
slwierdzn, że nlonyt ani jednej enuncjacji ani 
rządu polskiego ani obozu, który z, nim współ 
pracu je, jia. której możnahy oprzeć takie mnie
manie.

Si reńsk i cni u odpowiada Miedziński. że 
strrm iietwó narodowe lam., gdzie iest coś do
brego. to przypisuj? pomyślnej koniunkturze, 
natomiast każde zjawisko ujemne uv.ażn się 
•za wynik zlej gry politycznej rządu.

Dużo zmieniło się w  Europie na naszą ko
rzyść, Ircz nic nie odbyw ało  sig ponad glowumr 
rządu polskiego i bez jego udziału. Z naszej 
Struny m. In. podjęto kroki w  snrłlw.ie polity
ki na wschodzie i to wpłynęło no zmianę sytn- 
l ej, w Europie oraz na uświadom ieni" sobie 
przez Europę siły i powagi naszego państwa.

Omrwln.iae w ynikl podróży min. Becku do 
państw bałtyckich, mówca stwierdza, że niema 
sprzeczności miedzy ośwlodezentem ministra e- 
fdońskiogo Sel.jamay w  Moskwie a oświndrze 
niem Re cka.

PrzeehsMłząc do odgłosów, inkt- polityka 
prlska yyyueihiie w prasie olieej. mówca t w a r 
dzi, że ezyta.my wprawdzie wszystko, eo pisze 
prasa franenska, ale właśnie ze względu na na
stawienie nasze wolimy wietu rzeczy nie cy 
łowne, bo mogłoby to zaszkodzić wspłMnej snra- 
W ie. W  stosunkaeli naszych z t rimeui j uty nic 
względy rzeczowe motywowały nrsze stano
wisko. Apel polskich kiiiiibutantów1 do komba 
łjhtów  franeiiskieh sprostował pogląd, jokiby  
Rolska nabrała pieniędzy ml Eranejl a I rnz 
sic iei odwdzięcza. W  jednym z ustępóyy odpo  
wicdzl kombatantów1 fre.nenskieh je«t w  sprawie 
podpisania paktu o  nieagresji zarzut, jakoby 
Rolska wy et im i o.owa la się Z-c wspólnej akrii 
i nie chciała czekać na Rumunie, by wspólni" 
riMipis:-.;' pakt. Jest to niezgodne z prawd.. 
AA'pł'w Francji przeważył w  Bukareszet", nic 
przeważył 7"ś  w  AKarsznwie i nie powstrz mał 
nas od podpisania paktu.

Następnie mówca sz< roko om awia sprawc 
on szych stosunków z Niemcnini i przechodzi 
r.koiei do sprrwy paktu w-rhodincgu, stwierdza 
uic. ż? przedewszystkiem nie jest nam jeszrz" 
zno.ua ostrteezna propozycja. Co innego test 
pitki wschodni z Niemcami a eo innego h- z Nie 
mleć i tek.sl paktu zależny jest od decyzji Nie
miec.

Poseł Miedziński przechodzi nasiennie do 
T,itwy or; 7, nnsz»>go stosunku do Sowietów, po- 
ezem pfzeehodzi do aluzji posta Strońskleg4i eo 
do możnosoi osiągnięciu stałego miejsca w  ra 
dzie I/igl Narodów  i mówca stwierdza, że sta
nowisko min. Recka, było w tej sprawi-1; tnkte. 
że Potska uzyskanie takiego foftdti nie może o- 
utueić ezemś istotnem w  naszej polityce.

W  konkluzji- mówca uważa oświadczenie 
n inistra spraw zagrunieznyeh z,a wystarezajaer 
dla wyjaśnienia spraw związanych z nasza po- 
•Uyka zagraiiiezną i zapowiada dalsze popiera 
nie t?j polityki przez B B W R , Role ostatni bvł 
rokiem posunięć j  dużo zrobiono dla poyy agi 
państwa i sprawy pokoju. Dalecy ie?.f śmy oo 
zrebeeania, rządu, aby lekeeważ.jł opinjł in- 
nycti państw, szczególnie sprzymierzonych, ale 
musimy podtrzymać stanowisko, że ilekroć nasz 
rząd jest przekonany o słuszności swego sta 
nnwlsko, nie powinien nigdy zWTaeać uwagi na 
żrdua ki pienię i niełaski.

P o  dyskusji  o<łj>oyviadat jeszcze j). min. 

Retk. Przemóyyienie  min. Becka podałiśnu juz. 

yye- yyęzorajszym K u r je r z e "  na str 2-ej.

B I A Ł Y  T Y n Z I F N  od poniedziałku (4 lu tego )
u r z ą d z a m y  d o r o c z n y m  zwycza>e m,  d a j ą c  m o ż n o ś ć  z a k u p u  p o  o k a z y j n y c h  — c e n a c h .  Bl iższe sfcczegnly w k r ó t c e .  

K a ta lo g i  i l u s t r o w a n e  w y s y ł a m y  b e z p ł a t n i e  n a  ż ą d a n i e .  S o e c j a l n a  d e k o r a c i  t ś w . e t l n a  w n ę t r z a  s k l e p u

„ B IA Ł Y  T Y D Z IE H  W E G IP C IE "

B R A C IA  J A f lL K O W S C Y  w"“it,Lcl<.l“ l“a,f
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WRAŻENIA Z RUMUNjj

Kraj paradoksu ekonomicznego
N ie ży ją c y  cizi- w yb itn y  rum uński 

*11 rż stanu, T a ze  .Tomscu niiai k iedy ś p ;) 
w iedz ieć :  . .Rumunja jest b iedn ym  kra 
jffl.n bo-ga tjm  w -skarby p r z y r o d y '1.

N ie  spo tka łem  do-ląd, p od czas  liez 
>iycłi pod róży ,  k ra ju  w  E u rop ie  o rów n ie  
ży zn e j  z iem i rod zące j  d>ez w-iększego w y  
sitku i -wkfeidu zboża p ie rw szo rzęd n e ,  ku 
ku red zę  i pszenicy. I ł a w i e  że n ie w y c/ r r  
pa lne są źród ła  n a ftow e , nie b rak  lasów 
i kopalu  złota, a jednocześn ie  najw iększa  
“ edza panuje wśród szerokich rzesz lud 
ności.

O d z ied z ic zon o  jpo W ęgrach nieźli- roz 
w in ie t y  przemy'.,), k tó ry  p rzv  o d p ow ied  
Ufo- p row a d zon e j  p o l i t y c e  gosp od a rcze j  
stać  b y  s ię m ógł pod-Jawą dobrze  r o z 
w in ię tego  pr/(-my.stu rodz im ego , \ ies le-  
■V Mędrra. zw a lcza  jąca kapita ł zagrana  z 
ny i jedno-stroii-nie w łasny p rzem ysł kosz 
tc-m ro ln ic tw a  pop ie ra ją ca ,  p o l i tyk a  -go- 
y]K)darczą zm ar łego  leadera l ib e ra łó w  
t 111 i I i R ra lianu  odstraszy ła  kap ita l is tów  
zag ram czn ych  od in w as ly cy j  i s toczy ła  
" r e s z c i e  Rii-nnmję na dno kryzysu  gospo 
da rczego .  Rez p o m o c y  zew n ętrzne  j i iM 
w e - t y c y j  zag ran ic zn ego  kap ita łu  trudno  
będz ie  Rum unjj w ydźw ign ip  się do Io]>- 
szyNpih io rn i  by tow an ia .

Zn iknęła  w jtraw dz ie  z w id o-w tri poli 
fycrzrnęj reprezen tu jąca  hi terasy z iem ian  
P ;,rlja konsi rwalywma. jed n a k że  dos ta 
tecznie silna rod z im a  klasa średnia  n ie  
'd ą ż y ła  się jeszcze w y łon ić .  Rażąca  jest 
nade] n iespotykana  poza  carską Rosją 
Wielka rozp ię tość  między k lasam i pos i i 
dającemu a ludem.

M ie jsce  na p ra w o m  skrzyd le  za ję l i  
l ib e ra ło w ie ,  .skrzydło lew e  ob ję ła  w  swe 
Pos iadan ie  p o w - la ła  po  przy  ł j-czemiu się 
S iedm iogrodu  do królestwa, pa rt ja n:i- 
rn-dowo-cliłopska (t zw . /.araniści), pu
c z e m  życ ie  p o l i t y c zn e  w-rocilo do swych  
s tarych  norm . a grasu jące w  starem kró 
Ic-stwip korupc ja  i ła p o w n ic tw o  o g a rn ę 
ły  także  n ow e  dzie ln ice .

C lioc iaż  stara 139 tysięcy k m '  l ic zą 
ca Rumunija. przekszta łc i ła  się w  29(1 1,(2 
k m  . R om an ia  Maw?“  od po rn ość  z e w n ę 
trzna p ań ,tw a  nie w zm og ła  dę  w  rów 
nym  stopniu. Przy by ł bow  iem  R am on om  
ca ły  w ielki kom pleks mniejszości m iro, 
d o w y c h  z K t ó r y c h  na jl iczn ie js i  to W ę 
grzy ,  w' żaden sposób n ie  m o g ą c y  p o g o 
dz ić  się ze sw o im  ob ecn ym  losem.

Z an im  p r z y b y łe m  d o  Huka reszt u w ie  
i6 c iek aw yc ł i  r zeczy  usłyszałem  od ru- 
n iiinskich .sąsiadów o lara pa Iach linain- 
sow yc l i  p o to m k ó w  s ta ro ży In yc l .  ( lak ów . 
O słuszności w ie lu  w yw od ów , m ia ły  m n ie  
niebawTem p rzek on ać  s ta tys tyk i ru m u ń
skie jak i og łoszony na jesieni raport rad 
c y  tech n iczn ego  p r z y  Ranku  N a ro d o 
w y m  K ró le s tw a  Ru m u n jj  p. R ogera  l u 
bo in'a.

R o z p a c z l iw y  -stan budżetu  i skarbu 
zag raża  w c ią ż  pańs tw u  i całęrriu życiu

ekon om iczn em u  i) isze p. Yuboim. z w al 
czany  od pięciu lal di f i c y l  b u d że to w y  o- 
s iągnął w  r. 1933-31 rek o rd o w ą  sumę 
2.855 m il jon ów  lei. Skąd w d a ć  p o k r y 
cie na ch ron iczny  d e f ic y t  przy jednozzes  
d ym  braku ja k ich k o lw iek  re ze rw ?  S tw o 
rzono w ię c  dość o ryg in a ln y  ..budżet nad 
z w y c z a jn y 1', k tó ry  obejmuj,- za leg łe  w pły 
wy i w yda tk i .  W  budżecie  uh. ro.ku pod 
tą p o z y c ją  f igu ru je  suma 1.458 m il jo 
nów lei, -c/iyć tej sumy p rzezn aczon a  zo 
->tala ma zbro jen ia , reszta poszła na p o 
k ryc ie  de f icy tu  budżetu /w ycza  piego, 
‘ ży l i  n ie zn aczn ie  zm n ie jszy ła  się łączna 
Mima 12.843 m i l jo n o w  za loglosci.

Mumo wszystko, za ob se rw ow a ć  maź 
tta zda n iem  ]). Auboina od czarów zata 
m am a się t in an so w ego  R um uii j i  w r. 
1932 (co p o c ią gn ę ło  za sobą w s lrzym an n  
prze z sze reg  m ies ięcy  wypla-ty poborów  
fu n k c jou a r ju szom  p a ń s lw o w y m ) pew 
ną popraw ę ogólnej sytuacji ekonomie/ 
oej w i. 1934. .Rok ten obi i ło w a ł  w sy m 
p lo m y  -zwiastujące pop raw ę  sytuac ji  eko

m im iczne j  i l inanso-we; jak np. stosun
k o w o  n iew ie lką  lic/bą bezrobo tnyc l i ,  ak 
tywnojść p rzem ysk i p ra cu ją cego  dla bie- 
żaeyeti po trzeb  konsum rj i .  b a rd z ie j  regu 
larne w\ płaty. konso lid  kuli systemu lian 
ko\,*ego. znaczne  p o k ryc ie  k ru szcow e  o- 
b iegu b iletów  Banku Narndiiwc-sO i ł. p 
o b ja w y " .  P rzek roczen ie  punktu kuknbm 
cyj-nego k ry zy  su. w znaczne j  m ig rze  spo 
w od o w a n e go  do tychc ;  nsową g o sp o d a r 
ką, oraz p o ró w n y w a n ie  obecnego  lmd- 
żelu R tim unji z n iew ie le  m n ie js zym  
p rz ed w o je n n y m  nasunęło p Yuboinowi 
sto j ą o  mu w idoczn ie  na .straży ,-niplta 
lów fra-ncusikicb. dosc c iekawą myśl że 
Rumun ja p rzy  b a rd z ie j  ra c jona ln e j  .go 
spodarce, w ięk zyc l i  oszczędnośc iach  
jszczegółlnie k osz tem  zby t  ro zb u d o w a n e 
go  aparatu  adm ilus trac j i  p a ń s tw o w e j )  i 
jeduaczesnem  .pow iększen iu  p o d a tk ó w  
by łaby  w ła ś c iw e  w stanie spłacać z o b o 
w iąż  m ia zau ngn ii  te zagranicą.

D ługi są p r a w d z iw ą  zm orą  Runułiiji. 
ł ączna ich sum a (wew nętrzne i zewnę-

ti/.ne) w ynos i 127.897.711.410 s tab i l izo 
w a n y c h  lei.

Chociaż  d z ięk i as i ignięteinu z-zngra- 
l i ic zaem i w ior/.yróelamj porozum ien iu  w 
Imd/ecie r. 1934-35 udało się sKreśl i .  po 
ważną k w o tę  p rzew id z ian ą  na obsługę 
zob ow ią zań  zac iągn ię tych  zagranica., 
budżet Ru m u n ji  po  stron ie  w ,d a tk ó w  
nadal zam yka ł  się w  g ran icach  22.5!2 
m i l jo n ó w  lei

Z a b r a n e  pow ięk szen ie  p o d a lk o w  
pi z\ spocja lny rh  .slosunkach rinnuii- 
sk id i tgdzie o b yw a te le  zamiast op łacać 
w sz\ ,tk ie  podatk i,  w o la  k a żd o ra zow o  
g d y  korzysta  ją z usług p r z y  p o m ocy  pań 
stwa w yn ag ra d zać  u rzędn ików  nie od 
mesie po żąd an ych  sku lków , tem łia rd z ie j  
żgr w teraźn ie jszych  czasach roJni-slwo 
nie w y trzym a  w ysok ich  św iadczeń  na 
rzecz skarbię. s fe ry  m ie jsk ie  p rzew aż  
nie / p o w o d zen ie m  w y m y k a ją  sję k o n 
troli o d p ow ied n ich  organ .i  w G dy zapyta  
łem  k om p eten tn ych  R u m u n ów  w ła śc i
wy p o w ó d  n ierea lnośc i ws/.yslkieh bud 
żetów i n ie zw yk le  w ie lk ic l i  za leg łośc i w 
ru liryce  podalkóyy o łr z y in  i iem  la k o n ic z 
ną o d p o w ied ź :  ,,On lachę de s‘ai,ranger‘i

(.hyyy-cono- się za tem  hinego. skutecz. 
m e jszego  środka ce lem  p ok ryc ia  iiieżą 
cego  stanu zadłużenia . R ozp isano  w ew  
m jr z n ą  p o ży c zk ę  n a rod ow ą  k tó ra  c a łk o 
w ic ie  się udała, subskrybował no ją łio- 
yyietii z nad wy/ką. -Zresztą udana w eyy- 
netrzna p o ży c zk ą  nie m oże  być  m ie rn i  
humi sytuacji  g o s p o d a r c z e j  jak ie go k o l 
w ie k  kra ju . Czy słyszał k to k o lw ie k  o 
n ieudanej p o ży c z c e  n a ro d o w e j?

W reszłcio -słów k .lka  w a r to  posyy ite ić  
zagadn ien iom  rum uńsk iego  handlu za 
gran icznego ,  k tó rego  b ie rn y  bilans p o 
c iągnął za sobą laki ł irak t iew iz , że im- 
p o i i e r z y  n in iu i ,c y  nawrt pr/y najlep- 
■s/ ■ j w r l i  nie y\ stanie b y l i  spłacić; «w  ych 
z,ił)ow iązau w o l icc  za g ran ic zn ych  ek,pc»r 
te rów  p rzez  co  należno-ści tv ch  ostatnich 
(>rawie, że w cato.ś-ci zostały zam rożone . 
T roska  o u trzym an ie  róyvnoyvagi b i la n 
su p ła ln ic zego  zmusiła  rząd rumuński d o  
nałożen ia  kagańca na w łasny  handel z za 
gran icą  i p rze jśc ie  ca łkow ito  do liaindlu 
kom p en sacy jn ego  —  'd ea r ingow u go  ' j e 
dyn ie  w  stosunkach z Po lską  ober w ią zu 
je jeszcze  tym czasem  system k o n ty n g e n 
tow y ).

R i im un ja  dokonać  zatem  b ęd z ie  m u 
siała yyysiłkóyy prayyie. że nadlud/x.ich 
aby syvoje ż y c ie  ekon om iczn i  d op row a  
dz i i  do- równi o w ag  i.

Na szczęście z a ró w n o  n iedołażna go- 
s jiodtuka ja k  i zła yyola ludzka nie yy sta 
nie będą w ycze rp a ć  bogactw  naturalnych  
tego kraju. A zatem  .podzieyyac się m o -  
ma kiedy kolyyii k od rodzen ia  ik o n o m i-  
cznego  i dmbrobyhi sze rok ich  mas, lecz 
ostateczne zyyycięstyyo ..lepszych cza 
s.jyy ' m oże  być oku p ion e  c ię żk iem i o f i a 
ram i. x .  ? .

Min. BecK w  komisji spraw zagranicznych

Minisle; Józef Beck ikhIiuws wygłaszania exposćst. na posii-il/rniu scjinaw.-1 komisji Spiaw
Zagr. w  dniu 1-g-o luilego tu-.
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1/4 losu 10 zł„ 1/2 —  20 z ł ,  cały los 40 zł.
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LISTY Z WARSZAWY

Wobec nowej 
ordynacji podatkowej

Z a p o w ie d ź  -re formy w  dz ia le  -wymia 
»u poeta Ik ów  bezpośredn ie  li poruszy ła  ży 
wo u m y d y .  P r z e w a ż a ją  g ło s y  z a n iep o k o 
jen ia  i k ry tyk i ,  fest  to  z ja w isk o  u nas 
zw yk łe .  Oto, w szyscy  n a rz e k a ją  na jaKąś 
instytucję , w y t y k a ją  je j  n iez l ic zone  wa 
dy. S koro  jednak  p o w s ta je  p ro je k t  na 
p raw ien ia  je j  zm ody f ik ow an ia ,  następu
je rap tow n a  zm ian a fron tu  i obrona po 
tęp ianego  stanu rzeczy .

Dziś  np. budz i n ie za d o w o len ie  l ikw .  
ńacja k o m is y j  s zacu n k ow ych .  A p r z y p o 
m n ieć  sob ie  ty-Iko, c z e g o n iy  s ię  o lycli 
kom is ja ch  n ie  nasłuchali. O d m a w ia n o  
mi w s ze lk ie j  wartości. Sam  k ied yś  zasia 
da łem  w  tak ie j  k om is j i  i p rzekona łem  
>ię, jak  s łuszne b y ły  narzekania . K o m  i 

sja. w  k tó r e j  b ra łem  udział, m ia ła  w y r o 
kow ać  o v. iaroigodności zeznań l i te ra tów  
i d z ien n ik a rzy  'warszawskich. >Kład*iła 
m <;, o ile pam ię tam - z p ięc iu  osób: b y ł  lu

jeden d rukarz ,  jeden  ks ięgarz , jak iś ,m a  
to  kom u  znany  dz ienn ikarz ,  ja i ktoś je 
szcze. W s zy s c y  razem  p o jęc ia  n ie  m ie l is  
m y  o doch odach  poszczegó ln ych  ludzi 
p ió ra  i o rzeczen ia  nasze n ie  m o g ły  m ieć  
żadn e j rea ln e j  wartośc i.  Ja osob iśc ie  g ł o 
sow a łem  stale za d a w a n iem  w ia ry  zezna 
n iom ; jest to  b o w ie m ,  m o je m  zdan iem , 
p ie rw s zy  warunek  zm uszan ia  ludzi do  
m ów ien ia  p raw dy . P o d e jr z e w a n ie  w  każ 
d ym  oszusta mno<ży k łam có w .

Znam  lak i oto w yp ad ek .  K łoś  w i .  
1921 zw róc i ł  u w agę  u rzędow i skarbo 
wem u, ż-e —  w ob ec  spadku w a lu ty  —  po 
w in ien  zapłaciić tw iększy /podatek, niż 
mu w ym ie r zo n o .  E fek t  te j d ek la rac j i  by ł  
zdu m iew a ją cy .  U rzędn icy ,  nie m ogący  
w y ob ra z ić  sobie, b\ ten ktoś k ie ro w a ł  się 
ty lko  uczuc iam i ob\w a te łsk iem i,  ję l i  do 
szuk iw ać  s ię  w  jego postępku jak ie jś  pod 
stępnej ka lku lac ji.  Z aczę to  odtąd g n ę 
bić b iedaka  p o d w a ja n ie m  i p o tra jan icm  
zezn aw a n ych  przezeń  d o ch od ów .  \ p o 
n iew aż  odw o łan ia  z regu ły  p o zos taw ian o  
bez uw zg lędn ien ia ,  .vięc m a ch n ą ł  ręką i 
d ek la ro w a ł  od tąd  s ta łe  d o c h o d y  sw o je  
cz te ry  ra zy  anniejsze, ui-iż pos iadał.  . .P o 
w iększa jc ie  sobie teraz '1!

W o b e c  takich -stosunków, czyż  nie 
na leży  p o w ita ć  z zadow o l i  n iem  za p ow ie

d/i op ie ran ia  w ym ia ru  pod a tk ó w  na ma 
le r ja le  fa k ty c zn y m ?

W e d le  okó ln ika  p. m in istra  skarbu, 
„ k a ż d y  w y m ia r  p o d a tk o w y  w in ien być 
zgod n y  z r z e c z y w is ty m  ob ro tem  lub 
d och odem  p łatn .ka  i op ie rać  się na ta 
k ich  d a n y ch  in fo rm a cy jn y c h ,  któreby 
istotnie uzavsadniały uskuteczn ien ie  w v  
m iaru  w  w ysokośc i ,  p rze z  w ładze  wy
m ia ro w e  p r z y ję t e j '1.

P ism o  m in istra  zaleca jednocześn ie  
p r z y jm o w a n ie  ks iąg  h an d low ych  (oczy
w iście, p ro w a d zo n y ch  dob rze  i u czc iw ie )  
za p ods taw ę  w ym ia ru .  Jest to w  zasa
dzie  ba rd zo  -.słuszne. Niestety jednak spo 
ro musi upłynąć czasu, zan im  ludz ie  u 
nas naucz.ą się p ro w a d z ić  jak o  tako ’ r e 
jes try  sw y ch  d och od ów .  T o i  in .uny na 
w et k u p có w ,  k t o r z y  ro lna  duże  interesy, 
a n ie pos iada ją  żadnych  ks iąg  handlo  
wych , bucha ltera  i bu ch a lte r ję  u w a ża ją  
za zbytek . N iem a  tego w  W ie lk op o ls ce .  
a le  na tereiii- b. zaboru  ro sy jsk iego  —  
z ja w isk o  pow szedn ie .  D o p ie ro  w osta t
n ich  la lach  zoczęło ' to się zm ien iać , ale 
jeszcze  bardzo , bardzo  p o w o l i .  Z a p r o w a 
dzan ie  b u ch a lfe r j i  w  ro zm a ity ch  p rzed 
s ięb io rs tw ach  jeszcze w c iąż  t rak tow ane  
byw a , ja k o  coś zbędnego , nie da jącego

ku pcow i korzyśc i.  W ie m  o istn ieniu w  
W a rs za w ie  spec ja l is tów , k t ó r z y  p od  ko 
nieć roku gospodarczego )  p repa ru ją  róż 
nym  p rz em ys łów co m  k d ę g i  —  na pokaz, 
żeby b y ło  co p rzed s taw ić  u r z ę d o w i  w r a 
zie  po trzeby .

T o  też zupełn ie  słuszne jest żądanie 
m in istra , aby  —  n ieza leżn ie  od  badan ia  
ksiąg  —  urzi dn ik  w y m ia r o w y  starał się 
pozn ić s tosunki m a ją tk o w e  i  czynnośc i 
gosp od arcze  p łatnika.

Rodzi się ty lk o  pytan ie ,  c z y  w  u rzę 
dach  m a m y  ludzi, zd o ln ych  sprostać te
mu zadaniu?... W y p a d e k ,  k tó ry  w y ż e j  o- 
pisałem. a k t ó n  spotka ł zbyt u c zc iw eg o  
podatn ika , zda je  się d o w o d z ić  że ca łe  
nastaw ien ie  personelu  urzędów- s k a rb o 
w y ch  pow  inno b v ć  gruntów nie z r e w id o 
wane. P ro f .  M icha lsk i,  b. m inister, k t ó 
rem u pon iekąd  zaw d z ięc zam y  Skład o- 
s o b ib y  o w y c h  urzędów- i ich ustosunko
w an ie  się d o  obyw ate l i ,  w ys tępu jąc  obec
nie z k r y ty k ą  n ow e j  o rd yn a c j i  p o d a tk o 
w e j  na lam ach  .Ruchu P r a w n ic z e g o 1 
zw raca  u w agę  na fakt ha-rdzo n ie p r z y je 
mny. O kazu je  się. m ia n o w ic ie ,  że na 349 
n acze ln ik ó w  u rzędów  sk a rb ow ych  jest 
183, nie pos iada jących  n a w e t  średn iego  
wykszta łcen ia .  Cóż tedy d z iw n ego ,  że u- 
r z ęd y  te w  o g ro m n e j  swTe j części p racu -
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Wspomnienia Paleologa
Człowiekicni, iiosz.icyin piękne lo nazwisko, 

nazwisko hiz:inl,viski-h cesarzy, kłóryeli wale- 
i«.n,v (iiz-dstiiw iciil kciislniityii padł, lironine 
swój sltiMey przed lurerka nawala —  jest b. 
ambasador francuski w carski j Rosji. I*. M au
rycy ffiih-óhRj zajm ował to s lan 'w isko  w histo
rycznym okresie wybuchu wojny światowej. B j l  
czb wiekiem, który się zhliskn przysiadał hiize 
reieimyni w następstwa wydarz niani z czerw 
ca i lipca 1914 r. Zresztą sam w tych wydarze
niach brat duży udziai.

Z powyższych względów zarówno pamięt
niki PsrlcnłcMjii, jak leż drobniejsze jego przy
czynki, odnoszące się do te.i epoki, ma ją kapital
na dla historyków znaczenie, \iedawno np. o- 
głnsił Paleołog na łamach „Iievue des Deux  
M-ondcs4- tekst depesz, jakie wymienili ze so 
bą «c przeudzień wybueliu wojny ostatni cesarz 
oi-emieeki i ostatni car rosyjski. Historyczne te 
dep sze walnie przyczyniają się d.o wyświetlę 
nia sprawy odpoyyieilzialnośei ezolowyeh jedno
stek w polityce europej.-,kiej z 1914 r. za wy 
buch wojny.

W IL H E L M  Z W IE D Z A  H O R D Y .

W  letnich miesiącach 1914 r. zwiedzał W i l
helm II na swym luksusowym jachcie uorwes 
•kie fjordy. Cv tym właśnie czasie zaszły w y 
padki, Które wy w  dać miały burzę: strzały w 
crujewie, ultimatum Austrji; odpowiedź Serbii, 
gorączkowa wymiana depesz między rządami 
ciiropelskienii.

W  końcu lipra W ilhelm  decyduje się przer
wać swą morską w Ileajatnrę. 27 lipra jacht cc 
si.rski przybywa do  li itonji.

O P I I S J E  D W Ó C H  C E S AR Z Y CO D O  W O J N Y .

2R lipra Austi je. wypowiada Serliji wojnę 
pakt len oburza M ikołaja Ii-go. W swej depeszy 
do W ilhelm a nazywa wojnę nustrjueko-serbską 
„gu'.rre ignohlc4' woiną niegodną, podłą. W il-  
h.lm  nie podziela jednak zdania „drpgiego kuzy 

n a ":
..Przyłączam się do Twej opiiiji -odnośnie 

utrzymania pokoju —  pis'C cesarz niemiecki—  
lecz nie mogę uważać akcji Jiusti jackśej wobec 
serb il za podlą w o jnę. W i d  '■liski gahinel mi- 
nistów oświadezył. że nie żvwi żidnycli zabor
czych zanfir.rów. Rosja mogłaby n m t '»  Z l I C Ł B W f l e  

się jedynie inko widz względem konfliklu au- 
Ntrjaeko-seThskiego. nie wciągając Europy w- naj 
straszliwszą wojnę. iaka kiedykolwiek widziano. 
Rząd mój w  dalszym ciągu dokłada wysiłków w 
kierunku doprowadzenia do bezpośredniego po- 
1‘oz.umiciiin między Rosją a Auslrją44.

Jak widzimy, pcoojowa na,tura cnr-i rosy j
skiego wzdrygula się na myśl o  wojnie. W il- 
lielm natomiast maskuje swe tendencje iiiilitary- 
styezne, przy bier i.jąc pozę pacyfi sty. 7. depeszy 
wynika leż, iż W ilhelm  doske lale zdaw ał sobie 
sprawę z tego, iż ewentuetnn wojna cOropCjska 
Lądzie nujslraszliwsza rż zia narodów, jaka  
jwedyfciołwlek w  historji miała miejsce. Tern 
większa spada nań odpowiedzialność za to, iż 
rzezi tei nie zanohiegł. W tym sanivm rintu 29 
łipea. kiedy W ilhelm  zapewnią,! M ikołaja o 
swych tendencjach pacyfistycznych, knnclerz 
Itctliny.nin Hnllweg 4 sM f sztabu głównego Mftlt 
kc (muły bratanek wielkiego stry ja z 1879 r„) wy
słali do Brukseli na ręce tamtejszego po da nie
mieckiego tekst iiltimaluin, które w 4 dni po 
tein n-iało być ratyfikowane rządowi tr-b-l jsk u‘- 
n:u Obłudna taktyka Hohenzollerna w idniej" 
więc jak na dłoni.

■STOStJNEK W H  flE I dA DO  T R Y B U N A LE  
H A S K I E G O .

Drugą okolicznością jaskraw o ma iująeą „pa
cyfizm44 W ilhelm a jest jego stosunek do mi nlzy- 
jiuroilowego Trybunatu Haskiego, powołanego  
do rozstrzyg min skomplikowanych kwestyj pru- 
•wno-po-Iilyeznycli w -stosunkach międzynarodo
wych. M ikołaj II. zafrasowany wypadkami b a ł-  
'kańskieini i wojewnemi krokami potężnej A u -  
strji w słowniku do m ałej Serbji, proponuj-? \ViJy

hełmowi w jednej zc swych lipcowych depesz 
zwrócić się do Trybunału Haskiego z prośba o 
rozstrzygnięcie W odpowiedzi W ilhelm  depr 
Szuje do sw ego posła w ł elcrshurgu ..Koneep- 
e.fę Trybunału Haskiego postara się pan natura, 
nie odsunąć-' Już na wiele lat przed wybuchem  
wojny akcentował W ilhelm  — wedle słów Pale- 
oioga —  swój pogardliwy stosunek do Trybuna  
tu Haskiego. „Cóż innie mogą obchodzić te 
głupstwa? ■ mawiał Kajzer —  W  dalszym cią
gu aędę lłczvł w przyszłości tylko na Boga i na 
swój miecz. Co duj protokołów haskich, mani j e , . 
gdzieś*4.

Oczywista, przy taki-un pojm owaniu przez 
W i 11 lir.ii wyższych instaiicyj sprawiedliwości 
międzynarodowej truiluoby było pokojowo na 
strojonemu carowi ze swym „drogim knzyncin4- 
berlińskim się dokadać.

OBOJĘTNOŚĆ, W 1EH FI.M A NA  l.OSY  
„D ROGIEGO  K U Z Y N A 44.

*
W ojna wyhiifhiią, >itusiał‘i, gdyż lud/.ie 

odpowiedzialni, ludzie dzierżący w  swych dło
niach lasy narodów nie wykazali dostatecznej

woli pokojowej lub leż wręcz (jak WillielmJ 
do wojny parli, licząc na miecz i annały. Prze
bieg wojny jest znany. Rosja pierwsza odpadła 
wyez rpana paroletnią masakrą, podkopana, de
strukcyjną robotą żywiułńw rewolucyjnych. 
Przyszedł haniebny dla Rosji pokó j brzeski. Pcł 
niiinocnik cesarza niemieckiego gen. Hoffm an  
dyktował w  Rrześciu bolszewikom twarde w a - 
riioki. Zgadzali sic na wszystko, nie mogąc jnż 
i nie chcąc prowadzić wojny. Jednak wśród  
różnorakich warunków, podyktowanych d.*ie- 
gacji bolszewickiej prż z W ilhelm a nie było je 
dnego, nakazywanego przez elementarne poc-zu- 
eic przyzwoitości względem „drogiego kuzyna 
M ikołaja44 warunku. zwolnić z więzienia i wy- 
puśeić z granie Rosji (lub zap -wnić bezpieczeń
stwo) Mikołaja II i jego najbliższą rodz. Bnl-.ze- 
wTry z łatwością zgodziliby się na ten waruu -s, 
gdyby go V  illieim. był ka.zat ftojpnnnowi wy 
sunąć. Wilhelm  jednak tego nie uczynił. Cóż go 
obebod-ził „drogi kuzyn44 pozbawiony tronu i 
więziony przez bolszewików? W ilhelm  z lek 
kicm sercem pozwolił mu zginąć wraz z rodziną 
w piwnicy domu Ipatjewa w  Ekaf-*rj nburgu.

NEM

Niebywała śnieżyca w Beigji

*&#.*

iii
W  łych dniach górną Bclgją liawiicilzita gwal 'i.-wnu hi-iza śnieżna, pokryw ijąc ziemię wgir- 
stwą śni-ągu nieh\ „  iiłcj grubości. .Świadczy o tem nasze zdjęcie  przedstawiające samochód za

sypany na drodze śnieg.cm niemal do połowy-

SPADEK DOCHODÓW KAS CHORYCH
IV  1 półroczu 1934 .nastąpił silny spadek 

dochodów ubezpieczenia na wypadek choroby, 
w yw o łany  już nie -przyczynami konjiu ikturalne 

mi, lecz specjahienu

Wcliodziły lu w grę momenty wynikające 
zc zmiany przepisów ustawowych i ogranioze 
r.ie zakresu osób, podlegających ubo.zpiiH-7.eniu 

■miaiiowicie zwoluid ii ic  od ubezpieezeii ia p ra

cow n ików  ro lnych z dniem 1 X 193.1 r. oraz 
zmniejszenie wysokości składki za ulu zpieczc- 
i; it- chorobowe z dniem I 1 19.11 r. i.Wo zamrisl 
7.5n/o',.

L iczba ubezpieczonych 11.1 wypuxli'k cJioi-ohv 

wynosiła w  połowi,  1 984 r. ly iko  1 .Ctżo.OS'2 czy li 
•o ItOó.ll? mniej niż w po łow ie  19.13 r. Najsil 

nie jszy uliy lek nastąpił w ubozpieczailnine.h. k ló

n  przedltem iiie-Z|łict-zaty pracown ików  rolnych 

Składka ubezpieczen iowa w rok  u 1934 przy pa 

dająca na jedna osobę wykazała  s ikiy skok 

w dół. Gdy w I-szrni półroczu 19.12 r. wynosiła 

zł. i9,C> i w  T półroczu 193,1 r. oh i i żyła się do 
42.82 to w  t półroczu 1934 spadła aż do zł 

20,02, czy li o Ifl.KO/n w stosunkif do  1933 r.
•S|;Julek ogó lny  dochodów l>, k js  chorych 

v I półroc/u !9.‘U  porównaniu <?. 1983 wyno-si 

39,8%. Ogó lna suma d ocli od ó w  kas chorych w y  

.nosihi w l4933 ,r- 91.M5 m il ion ów  a u* ł-i*j poło 

w ie  1934 <r. 54,807 m i lo jn ów  zł. czyli około  
30.2 ni ił jon ów  umiej. W y ró w n a ć  uhylek docho 

dów  na laik dużi| sumę h y ło  T#eczą trudno 1 
lefjo w  I-ej po łow ie  1931 r. okazał „się nicdoliói 

W' sun ie 8,1 iMalionuw d .  (es)

Wzdłuż i wszerz Polski
—  B E Z P O Ś R E D N IE  P O Ł Ą C Z E N IE  

T E L E F O N IC Z N E  W A R S Z A W A  -R Y G A .
Juk „it? d o w ia d u je m y  w  dniu 26 1). nt. na 
stajpi u ru chom ien ie  bezpośredn iego  pułt} 
czetiia te le tm iicznogo  pom ii-dzy \\ arszti 
Wit a  R y g ą -

—  I ł lD O W A  Z A M R A Ż A L N I R łB  w 
p o r c i e  g d y ń s k i m  z o s t a ł a  z d e c y d o w a n i  

R o z p i s a n o  j u ż  p r z e t a r g .  Z n - m r a ż a ln iu  o  
t.diez.oiii i j t  s( n a  z a m r a ż a n i e  20  l o n n  r y l i  

tlą d o h e .
P O K Ł A D A  K A O L IN Y  N A  W O  

ŁY N IE . Y\’kt ó lc e  m a  b yć  pod jęła na W o 
łyn iu  eksp loa tac ja  zn aczn ie jszych  pokła 
d ó w  cenne j g l in k i  K ao l inow e j,  s łużące j 
do w y rob u  p o rce lan y  i częśc j p o t r z e b 
nych w  e lek tro techn ice . P o k ład ł  kao linu  
zna jdu ją  się na teren ie  p ow ia tu  kosto- 
po-lsikiego.

— G lE P t .E  K ą p i e l e  NA HELU. z ram ie 
nia różnycii o rga n izu c j j  społcczirrch, dzia ln ją 

cyćh na Hcitu odb> lo  się zebranie, na któreni 

om ów iono  bardzo aktualną dla dalszego rozw „  

ju Helu, jako kąpie liska nadmorskiego sprawę 

budowy ciep iycli kąpieli  morskicii . Ze -względu 
na to, i?  czynniki państwowe n iezwyk le  p /y 

chylnie isię do projektu odnoszą, a władze ką 

piieliska są za natychmia-stową budową kąpi«-lo. 
spodziewać się można, że jeszcze w  roku bu-ż 

zo i lam e  wybudowany w Helu gmach dla cic]i 

tych kąpie li morskich.

—  H U R T O W N IK  PO M ARAŃCZ PO D  K L U 
CZEM. Z  polecu i la  prnkurittora ai-esztnwany zo- 
stiD! »<- I wnwlc hurtownik  pomarańcz oyrek- 
tor firn-y „Cenlrnow nc44. oskarżony o pobiera 
nie wyższych  cen za pomarańcze, niż te  jak ie  
wyznaczy ły  władze

—  i ,  STRYJEŃSKA PR ZYA R LSZTO W  At.A
DEKORACJE P A R N E L lfc  Na dziwną przesz 

kodę uniemużiliwiającą, pr/ynajmnic j l l iw  lowo 

\w jazd na Kntrnoe artystyczne po Europie, na 

tirafił popul >my w  W ars za w ie  tancerz, p Par 
nell k tóry  razem ze swo im  zespołem n.iał już 

n gdaj opuścić Polskę.
,,P rzeszkodą" tą okazała się znana artystka 

malarka p. Zo f ja  Stryjeńska. W  dekoracjach 

baletowych Parnella  artystka dopatrzyła się pla 
gjatu szeregu nu;ty w nw ze swoich dzieł i z w ró 

ciła się zc skargą do Sądu, prosząc o zabezpi 
rżenie pretensji w  urodzę zatrzymania całego 

kompii tu rekw izy tów
Sąd a"Lsztował dekorac je  do cza .u rozstrzy

gnięcia sporu, a tymczasem Parnell zimrszony 

je-sl przebywać w \\ urszawie razem z zespołem
—  152 BOBRY W  POLSCE. Kierownik  re

zerwatów dyrekc ji  lasów państwowych, inż Kri 
s lrvka, przeprowadza ł o d : kiiku lat prace nad 
.-.kieli, z oh He z mi -tych wynika że najw iększe  
skupii lin b ilsrów istnieją na gnnitneh pry-wa 
nycli nad I ia ryn iem  gdzie  zna jdu je  się oko ło .  
100 sztuk. W  lasacli państwowwrh istnieją na 
stępujące ośrodki: nad Szczarą i jej d op ływ in u  
ara/, .nad kanałem Ogińskiego okoto  30 sz:uk 
Nad Żegitlanką oko ło  Bcrezy Kartuskie j 8 sztuk 
v. nadnis-meńskiej wsifc Itybaki pod C.rodm-m 
l *1 sztuk i m d  Rerczyną w puszczy N .d ibock ie j  
ilość nieustalona.

W  Mosiach nad N u m n em  dyrekcja  lasów- 
państwowych założyła rezerwat o- pow. 40Ó Im 
Rezerwat jest ogrodzony  drutem kolczastym. n 
dozorcy- nie wj-uszez.ają doń obcye.Ii. t-*ozatr*m 
wszędzie, gd/ii* istnieją re ze rw j jy ,  wszelkie [-o 
lowania sa w/bronione.

OD LflT3 5  UJ/ŁUZR1E DZIECKA-PUDER B E B E  S Z 0 F M A N A

tą  i a i i t l n i o ,  a  i r h  i u n k c j o i i a r j i i s z o  c z ę s t o

uic zda ją  sobie s p r a w y  ze sw o  jej roli?.. 
Cóż dziwnego-, ż e  n iek iedy ipr/.ybreraja 
tnanjery w ła d có w  i to w ła d c ó w  t i ieo im d -  
u yc l i ,  podczas gdy w c iąż  popełniAJĄ o- 
n iy łk i .  Jaik m ogą  u czyć  o b y w a te l i  der- 
b r e g o  p ro w a d ze n ia  rac lu tnków  ludz.it*. 
k tórzy  sam i ksiąg  p ro w a d z ić  n ie  um ie ją?

* T o ć  .na p o r zą d k u  d z ien n ym  są ntirze 
-i" i p u b l ic zn ośc i  n a  d w u  i t r zyk ro tn e  

Zadanie jed n ego  i tego sam ego  poda tku '

Ż e  te skarg i są słuszne, w ie  każdy  z 
n a , .  A  w  ja k ie j  fo rm ie  o w e  żądania w y 
stępują, stuli s ię n ieda w n o  p rzekona łem .

O to  d o w ia d u ją  się, że w  czas ie  m o je j  
n ieobecnośc i w  dom u, b y ł  egzeku to r  u- 
rządu ska rb ow ego  z G rodz iska  Maz.. do 
m a ga ją c  sią za leg łośc i jak ich  i 80 zł. za 
le g ły ch  r z e k o m o  z r 1933. \lial j e d n o 
cześn ie  ośw iadczyć ,  że je że l i  następnego 
dn ia  o 8 rano n ie  / jaw ię  $ię z p ien iądz 
m i w  guninie, gd z ie  p a n  egzek u to r  bą 
dz ie  m n ie  czeka ł —  to p r z y  jedz ic z w o  
/em i zab ie rze  m i  biurtko.

N a za ju trz  te le fonu ję  do gn im y. Pan 
eg zeku to r  jest. T łu m a c zę  mu, że taka su 
m a  na leżeć  się odt m n ie  nie m oże. P o d a 
tek, zgodn ie  z nakazam j p la tm czem i.  w  
ca łośc i w n ios łem  p rz e z  P. b. O. Może

b y ć  t y l k o  j a k a ś  d r o b n a  n a l e ż n o ś ć  z.n 

zwfokę.
—  T o  m n ie  n ic  m e  obchodz i  —  sły

szę  od pow ied ź .
—  M am  k w ity
—  N ic  mniie nie obchodzą  pańs-kic 

k w i t y
D zw o n ię  w ięc  do sam ego  urzędu w 

Grodzisku. K a żą  arii p r z y b y ć  z k w ita m i.  
Jadę. Z ja w ia m  się w  urzędzie . K ieru ją  
m n ie  do  w y d z ia łu  egzeku cy jn ego .

—  Gdzie t o  jest9
—  N a p r z e c iw k o  —  po d ru g ie j  s tro 

nie le j  s a m e j  u licy.
Idę tam. lT/ .edstaw iam  k w ity
—  My n ic  -nic w ie rn i  N iech  pan  się 

zw ro t  i do  łn icha lter j i .
—  G dzie  to jest?
-—  N a p r z e c i w —  po d-rugit j s t ro 

nie ulicy
W ra c a m  *-kąd p rzyszed łem  i po 20 

m inutach  s terczen ia  w ogonku  doc ie ram  
do pana bucha ltera  S p ra w d z i ł  kw ity .  
Okazmje się, że w szystko  b y ło  za k s ię go 
wane. ..Co .się w ięc  ode  minii na leży? ' '  
—  py tam

—  P ię ć  z ło tych  i dziewląć-dzicsiąl 
trzy  grosze  —  słyszę odpow  ieuz

—  W ię c  d la czego  żądano 80 z ło tych?
—  A b o  ja w i e m 9

w ydz ia łu  e gzeku cy jn ego .  P okazu ją  T y 
le się należało, ty le  zap łac i łem .

— - T o  m ało  —  o d zy w a  s ię  urzędnik .
-—  N iech  panu w  bu cha lte r j i  napiszą, że 
pan n ic  mie w-inien za r. 1933.

U zysk a łem  to zaśw iad czen ie  i jesz
c z e  raz w^racam na d ru gą  strono u l icy

—  A  teraz — - m ó w i  urzędn ik  -—  n iech  
pan poszuka egzeku to ra  i jemu także  to 
pokaże.

Tu  już m o ja  ciorphwość. się w yc z e r  
pała . P ow dedz ia łem  ty m  p an om  k i lk a  
.słów prawdy-, że ma t o , 'a b y  się d o w ie 
dzieć ile jestem  w in ien , nie trzeba bydo 
sprowadzać, mniie do  Grodziska  i u żyw a ć  
za posłańca z jedn e j  s t ron y  ulicy- na d ru 
gą. M o żn a to b y ło  za ła tw ić  p r z e z  w o ź n e 
go  B y l i  ba rd zo  zdziwdeni m o ją  bardoś  
clą.

A  teraz p rzypu śćm y  że to się zdarza  
nie m nie , człow  ick ow i,  m a jącem u  te le 
fon, seg rega to ry  z k w ita m i etc. i l im ie  
ją cem u  się b r o n ie  —  a-le prostem u  chło 
pn, k tó r y  nie p o d a l i  nawet w y ro z u m ie ć  
u rzęd ow ego  stylu nakazów  i upom nień . 
W ys tra s zo n y  . p ra w d o p o d o b n ie  zap łac ił  
b y  o w e  8 z ł bo  inacze j  ™ w ę z  i o rft fy  
z chaty,

W  tym  s a m y m  u rzęd z ie  Hyłcrii-świmd *
ik em  la m en tó w  jak iegoś  w łośeuwdna. 
k tórem u  egzeku tor ;  mie zas ta w szy  igospi 
darzaO, w y w a ży ł ;  d rzw  i i zabrać rzeczy 
Ch łop  z a p e w n ią ł  że wssystkię- poda tk i  
zapłacił.  I rzędndk tw ie rd z i ł ,  ż.ę niepraw 
da.

K to  m ia ł  ra c ję?  —  n i e w i d o m e .

B a rd zo  m ę c  s łuszn ie  w  p iśm ie  sw u tt  
p. m in is te r  za^naczsL. ż e  mowa o rdvn a -  
cja p o d a tk o w a  wy-ruaga od  urzędów przt- 
jęc ia  s ię  j e j  du chem , a mie ty lk o  fo rm ą . 
Duch tern, istotnies mu-si b y ć  ra d yk a ln ie  
zmiemżomy. C zy  jednak  m o ż e  to nastąpić, 
bez przesian ia  ob ecn ego  personelu  —  
W yd a je  się r z e c zą  w ą tp i łw ą .  W ia d o m o :  
na jdoskon a lsze  p r a w a  lic nie pom ogą , 
o  i le  ich  w y k o n a w c y  s tac  n ie  będą  na od 
pow dedn inLpoz iom ie .  O becn y  zaś p oz iom  
ch a rak te ry zu je  p rzesz ła  p o ło w a  n acze r  
ników.-, n ie  p o s ia d a ją cy ch  ś redn iego  wy 
kszta łcen ia , A  p od ob n o  m a m i  . nadpro- 
duketę4 in te l igencji? , , ,

Renedykt Hertz .
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pod redakcją Józefa Maśi'ńskiego

List z Paryża

Valery i miłośnicy
Jeszcze w sprawie Karłowicza

Czytcin ikoin  naszym, u zw łaszcza tym. 
k tórzy brali udział yv dyskusji na w iec zo 
rach poetyck ich  Zagónskiego, Putram enta i 

łtym kiew -icza chcielibyśm y zw róc ić  UYvagę 
na pokrew ieństw o zjalwi.sk. O to Vndćry w 
Paryżu  nwisi słuchaczom sweiim w yjaśn iać 
o poezji te same rzeczy które tak - oporn ie 
są przyjmnnwane w W ihrio. Ta pow szech 
ność... n ieporozum ień  jest trouJię m. lan- 
ć ł s r i i j i i n . . .

\ iedaw n o  pow -la io  nowo.' stowarzyszenie to- 

Jantropijno-poełyckie. .Sirzywa sic ..Societe de 

P oes ie" Kom itet lionojirows de Hegnier, V :ilery, 

Boitnard, Mauriac, Glaudel —  Kom itet K ierow a: 

<:zv —  samo mesdame z dobrych arystoki atycz- 
iiY-ch ro-dziin, albo YY-sła-wione Ml"! v.s t \"C/;i :ł d z ia ła l

nością. albo zaszczycone nazw iskam i nię-żów 

..Shiż.YĆ jooezji w e  w,szyst.kich dziedzinach gdzie 

się ona p rze jaw ia " oto rn.acze.hie hasto program u 

P ierw szy w ieczór Yw peln ialo przem ów ien ie Pa 

win Valer>, „poezja , muzyka -i tan iec" (cytuję 

według tekstu zaproszeń). Walery —  jest genj-usz, 

iedyn\ poeta Francji dla jednych, oma! /, nic 

hochsztapler literacki dla innych —  w każdym  

razie  nazw isko znane na paru kontynentach w y 

m awiane ze słodyczą i ]>orozumie.wa\vczem obili 

żenieni gtosu nawet przez tyciu k tórzy nie zdn 

będą się n igdy na heroizm  przeczytania „M łod ej 

Park i' czy „Cm entarza m orsk iego" N ic "  dziw

nego, że snobizm, ten jodyny K on ik  trojańsk i dln 

wprowadzen ia p o e z j’ do szczelnie zam-knię-tych 

m  ieszezaliskicli dom ów , przyciągnął m nóstwo pu

bliczności do sali Itameau. Oto ! sam w ielk i aka 
dein-ik- m ały żywy z gładko zaczesanemu siwb- 

m i unosami, m óu i o sobie ,,vótre sery ileu r" i po 

p raw ia jąc  -szkła nerw ow ą rączką od czy tuj. su o 

je „p ropos su-s la poesie". Sądząc z jego  pracy, 

pow in ien  być m glisty i pełen m agicznych a fo 
ryzm ów . Sądząc z ataków  pism. pow in ien być 

patetyczny i n iezrozum iały. N ic z tego 4'alery nió 

wi jasno, ściśle be2 baw ien ia się p od e jrza łem  

pięknem  zdań, zachow ując m atem atyczny rygor 

Francuski język  ma  optują najm niej poetyczne
go  języka na św ięcie —  stw ierdza —  istnieje zda 

nie, że w ogó le  do  poezji się n ie nadaje. Samiśmy 

temu, my Francuzi winni. Zatraciliśmy poczu 

c ie  różnicy pom iędzy poezją i prozą, nasze licea 

uczą m łodzież pogardy dla zalet p raw dziw ie  d o 
brego  w iersza, każą uczuciom szukać w  poezji 

-sensu treści —  pozostaw iając jed\n ie w*o-żną mu

zykę w iersza na uboczu.

T o  błędne w ych ow an ie  o-ubija się na jaku-ci 

samej poezji. Prozfc jest ły lk o  środkiem  dla wy 
wołan ia obrazów działalności ludzkiej, która 

znajdu je się poza nią. Poezja  natom iast jest sa

ma w' sobie działalnością, celem, ona nic potrze
buje ferm entacji w’ umyśle czytelnika, ona jest 

i na -leni je j rola się kończy, tak samo jak  ul- 

w ór miiizyc7nv nie potrzebuje tłumaczenia Jia 

język uczuć i wyobrażeń, i le  -tatk samo jak  mu 

zyka. poezja jest tylko zespołem nut. Żaby istnia 

!a naprawdę musi być unjkonana. Stąd znaczę 

nie sztuki recytacji i ogrom  pracy przed lak ie 
rni organizacjam i jak ..Societe de Poesie . ty le  

Valerv. Czekamy na cz.ę.ść .,wokalną p rzygoto
wujem y się na -wzruszeniu a ityslycziie. Zupełne 

rozczarowanie. Aktorzy Kom edji Francuskiej 

m ów ią YYier.sze i przew raca ją  białkam i, pięćdzio- 

sicciolot-nic we teramki sceny fruw ają  jak  pta.sz 

lći • pu lihncm i łokciam i lob ią  wkrzydelka staic 

draby krzyczą i szlochają a.; czerwone a,p-oplckty 

rzne s/yje yyylcwają się ze s/-tyYvnyeh koln ieizy- 

ków . Znam y to  świetnie. Pow tarza się zmm-i 
wszystkich poetyckich w ieczorów , któreśm y w i 

dzieli yv kochanej stol.cy świata. N iema -co. gal 

lijsfci kogut n ie utnie mów-ic, umie najYvyż(^j ])iac, 

Biedny Patery ! N ie wiem d laczego w iersze \v< 

Francji m ów i się z. zaniknięlom i oczam i i z tremo 
landem w głosie. Przypuszczam , że to  w p ływ  tra 

dycji, w,pływ patosu K lasycznej T.iagedji. ( 

dziwniejsza, autorze czy-lając sw oje wierszo za 

chowu ją się tak samo i nikogo to nie śmieszy 

Przeciw n ie, im w ięcej pozy cichego męczennika, 

im w ięcej om dlewania —  tern yyiększe brawa 

tem w iększy sukces. M oże tradycja, a m oże poŁ 

prostu niezdolność do gry tragicznej, brak  odro- 
hiny głęboko pod skórą .siedzącego kabotyuizmu 

k tóry inny.111 rasom  - r lioćby Żydom  czy Kos 

jem om d a je  um iejętność targania bebechów pu

bliczności. ż  p ierwszego Yyieczoru ,,Societe de 

Poes ie" Yvycliodzili .iiiy n iezbyt zbudowani. Żeby 
jiopraw ić złe sam opoczucie, trzeba b vło  dop iero  

teatru Jerzego i Ludm iłły P ito jcw ych . Tam  sły 
szy się w ielk icli recy-tatoróYV. Yvidzi się wielkich 

nktorÓYY

A le  to juz in n y  gatu nek , lo  już p o ez ja  sceny 

A Yyyk on aw cy  poezji „g o łe j" ,  tej poezji —  ntu 

z j ki o k tórej w ola  V alery —  gd z ie ż  są ‘! W  P a 

ry żu jakoś ich n ie ła tw o  odszAlkać.

Czesław Miłosz.

W  Z Y Y i ą z k u  z artykułem „Zapraszamy, 
zaklinamy..." ( Kot. f.it.“  z dnia 24 stycz
nia lir.) o trzymał autor jego p Tadeusz 
Szeligowski Hut, k lo n  jest p rzekonyw u ją 
cą UuMracją zw iązków  Karłow icza z W i 
li ńsjezyzną, a zarazem oddaje atmosferę 
lat na jwcze.śnie|szej młodości k om pozy 
tora (Bod.)

W i j  no, 24 stycznia 193Ó r.

Szanowny Panie

Czytając Pu.ua wzm iankę o muzyce K a rło w i

cza. stw ierdziłam , że Pan to samo pisze co ja 

energicznie Yeniawialam p Chylińskiem u zeszłej 

zim y, gdy ze mną korespondew al. Że musi przy 

jechać yy* trod/nne strony M ieczysława K a rło w i

cza I)o  samego 4VisziiieYva to  m oże była  łu

pi zykra Yweieczka. bo lam  ruina YYujenna niczem 

nie została pokryMa, ani nową kulturą, ani odhu 

doYvaiio co.ś diYY-nęgo; ale posłuchać tzanikają- 
cycli. wskutek szkól, pieśni odwlec/.nyrh. tęsk

nych pieśni białoruskich, za którem i ja  tuk prz< 
(jadam ) jak przpadał za niem i M ieczysław , to 
trzeba. One są tak nierozłączne z tęsknotą, prze 

n.ika jąeą lud tutejszy, krajobraz, dusze nasze, iu 
tejsze. A  Miecz, przez Matkę, przez kontakt z tą 

ziem ią, bo przecie od czasu gdy m iał jakieś 15— 

16 lait, p rzy jeżdża ł praw ic co w akacje do- Karoli 

nowa. do nas, a czasami do W iszn iew a i w łó 

czył się z leśnikami, po lasach -kniejach. yy-.sIu 

okiwstł się. -ileż. Tazy to byw ało, jak  kolo  żyła 

chodząc, śpiewają w ieczoram i dziewczęta... Mc- 

lod jc litCYYsikie śpicYY-ane przez niańkę PaństYYa 

czy są litewskie, czy białoruskie? One są tak ró ż 

ne te tematy. Rapsodja w yda la  m i się zawsze 

m im o tytułu, stuprocenlOYYO białoruską, nie li- 
teYYską Niania MieczjsstaYva była z oko lic  W isz- 

niewa, czysto bialoruskicli; by ł to typ do opisa

nia; .1 ;u iO Yva , nazYvi.,ka -nic pamiętam, um iała w ie 

le cudnych bajek, -które nam, jwzędząc kądziol. 

opoYY-iadala w  dużym  pokoju  dziecinnym  yy Wisz. 

n iew ie, o  zm ierzchu kiedy łuta zima trzaska! i 

m rozem  za gotyek ien ii oknam i tego pięknego, 
Yyielkiego dworu, a nas bębnóYy, straszyły starsze 

dzieci, że po Yvyż.szem piętrze chodzi yy kaszm< 
ri>Y\ ym  szalu na b iałej koszu li nasza prababka, 
h. piękna i płocha szambelanOYva K arolina Su- 

lislrowska. M im o że  n ie  znałam trw ogi d ygo ta 
łam. gram oląc się z. M leczkiem  na lo mroczne 

piętro, naY\et yy dzień. Janowa śpiewała przeYvle- 
kłe lie.śni SYYoje przy kądzie li godzinam i jesz 
czc mam w uszach te usypiające, doskonale ko 

jące nerYvy, tęskne, rzeYvne m elod je, zapach ino

0 reorganizacji studjów literackich
III. Reorganizacja studjów polonistyczny cli ze 

stanowiska naukowców

Dzisiejszy p r o g r a m  u io w e r . s Y t e c .k i r h  s tu  

d jo w  po lo -n is tyczn yc li ,stY\ o rzu n y  ja k o  1 om p "o - 

ru-is -naiukowych i p cd a gog ic zn o -n a u czyc ie lsk ich  

c e ló w  n ie  d o ga d za  n ie ty lk o  tym  stu den tom , k tó 

rzy  m yślą  o  p ra cy  n a u c zy c ie ls k ie j,  ale też  i tvm  

k tó rz y  m a ją  za m ia r  p o św ięc ić  się w y łą c zn ie  fta- 

u k o w e j p ra c y  na  te ren ie  l ite ra tu ry . W pn iYY

tlz.ic ta  d ru ga  -kategorjn  s tiu tc iitów  je s t  d z is  p rz i 

ł żająr o  z n ik o m a  a le  jes t to Yyyni-kiem z je d n e j 

s tro n y  ob ecn ych  s z c z eg ó ln ie  tru dn ych  w arn u  

k ó w  bytu , z m n sza ją i yeti k a ż d e g o  d o  szu kan ia  
yy s tu d jach  p -y e d ew szy s tk ic iu  o p a rc ia  m a te r ia ! 

nego na p rzy sz ło ś ć , a -z d ru g ie j s-trony —  braku  

o d p o w ie d n io  u p o s a -/on ych  -stanowisk yv życ iu  

p a ń s tw o w em  i społec.ztnem. zarczerYV i>w anycli

w y łą c zn ie  dla osób p ra c u ją c y c h  naukosso na te 

re n ie  lite ra tu ry , g d y ż  an i s ta n ow isk a  p ro le s o  

ró w  docentów . Ud) a sys te ittó w  u n iw crsyte itu i ani 

S em b ard z ie j d o ry w c z o  u zyskan e s typ e n d ja  k r a 

jo w e  i z a g ra n ic z n e  n ie  m ogą  tu YY-y-slarczyć. 

M ó w im y  tu o c z y w ł łc ie  o  sta.HOYY'islYach zYY-iąza- 

n yc ti ,, w id ie  ś c iś le j z is to tną . naukoYYą pracą  

b a d a c zy  (lite ra tu ry , n iż  z a w ó d  n a u c zy c ie lsk i, a 

w ięc  tak ich  np. ja k  n ie k l0.ro s ta n ow isk a  pra  

. cciYvnikÓYV b ib lj-o lek  archiw.iYY /tiiorÓYY ręk o  

l-iśn iiennyc .li. l i is ty tu c y j h it )ljo g i'a lic zn Y 'ch  w y 

da YY-niczyc.il i l. ji. Z ja w is k o  poYYSzi-rhnej u c iecz  

k i od w y łą c zn ie  nau.koYY-yc.h studjÓYY lite ra c k ic li 

nąlezY  za tem  trakloYY-ai ja k o  n ien o rm a ln y  

l ir z c m ija ją-cy iw . w sp ó łc ze s n ego  ż y c ia  i w ob ec   ̂

le g o  Y' eYY tn lua lncj re o rg a n iza c ji -dzisie jszycti 

•studjów p o lo n is ty czn y  eh n a le ż a ło b y  rÓYynież u- 

" z g lę d n ić  i U żąd an i a. ja k ie  m o g ły b y  im  b yć  po-

6i Patrz „K o l F it ."  / dnia 27 stycznia br

staYY-ione przez p rzyszłych  naiikoYyycIi hadaiizy 

IrtcraturY.

PieiYysze /-ąnicii d o lyczy łoh y rozszerzen ia 
d zis ie jsze j po lon is lyk i ti 11 i yy ersyteck iej do  za 

kresu na jogó ln ie j -pojętej nauki o literaturze, 

obecny bow iem  system egzam inóty magis4eT.skk li 
nie o lie jm u je  liyn a jn u iie j rów nom iern ie  Yv,szy 

tkich je j  gałęzi. P rzew id u ji on  dw a egzam iny 

z huslorji literatury i jeden z badań poróYY-naw- 

ezych oraz d zie jów  literatury jłowszech-nej lu 

źnie jedyn ie  doczep ia jąc  tło p icnvszego , histo-
r\czno - literack iego  egzam inu JekoeYvażonc 

przew ażn ie  yv p rak tyce  wymagania. podstaYYO-

Jalu Kurek laureatem
Członek zespołu aw an gardow ej „Z w ro tn i 

redaktor aYY-an gardów  ej ,'I,in ji“ , autor I ez- 

UY-ch Yyierszy, poYYieśei i lilniÓYy ekspcrym rntal 

11Y c li, o lrzyn ia ł Yvysokie odznaczenie państYvoYve 

Nagrodę M łodych P o lsk ie j A kadem ji L ite ra  

tury C ieszy nas to n iety lko  d latego, że nagro 

dzono członka grupy noYvato.rów krakowskich. 

/. k tórym i łączy nas p rzy ja źń  osohi-sta i pon ie

kąd .braterstw o b ro ili" , n iety lko d ia lego, że im- 
grod-zonego pisarza, k io rego  talent rozYyrjti się 

pięknie, ulu i d la tego  "także, ze decyzja  Akadem ji 
jest ofiejąllną nob ilitac ją  awangardy Są tiwlzi 1 

kttirym  trzeba autorytetu, by -się daili przekonać. 
Oto przemóiY-ił autorytet. Jedni z p ierw szych  dru 

koYY-atiśmy ns enzję nagrod.zouej książki (..Kol. 

L it . "  z dnia 13 stycznia rb „D o lira  poYYie.ść"',.

41' recenzji tej piszo kol. P irm as:— Ma.śliński 
się ucieszy —  czyta jąc  tę -powieść u wi zr/yłem 
yy -n isow ność aYvangardy. —  OczyYyjscic ucieszę 
się. I z te go  też, że teraz, po nagrodzie . iiYvierzą 

i inni. Józef Ma.śliń.ski.

Ywcli Yviadniiiiośri z zakresu t e o r ji  lite ra tm y. po

etyki i stylistyk i. I Y iiiczn.sem -z d zis ie jszego  sta

nowiska w ied zy  o lite ra tu rz e  n a łc ża ło t iy  sta 

noYYCzo d o m a g a ć  się c o n a jiu n ie j rósen ou praw - 

n ien ia  Yyszystkich je j g a łę z i t. j. w p ro w a d ze n ia  

do ob ecn ego  p ro g ra m u  p o lo n is ty k i od dz ie lnych  

s tu d jó w  tak z zakre.su te o r ji lite ra tu ry , jak  

te ż  ,i e s te ty c zn y c h  badań nad p o s z c z e g ó ln y m i 

utworam i poetyck im i. P rz y te m  o s ta te c zn y  eg 

zamłm z zakres-u .h is to r ji l ite ra tu ry  p o lsk ie ] 

ze szozególiicm  uv- zględnic-iiicni je d n e  j z epok  

lis-nu jinn ie j  nic m o ż e  dziś sp e łn iać  r o l i  syn tc 
tycznego za k oń czen ia  .sUidjÓYy lite rack ich , g d y ż  

w y p e łn ia  o n  z a d a m e  k ry te r ju m  Yviadom ości e g 

z a m in o w a n e g o  yy- z a k re s ie  jed n e j t y lk o  b y n a j

m n ie j nie uadrztjd iie j ga łęzi b adań  lite ra c k ic h  

Z a s tą p ie n ie  go  przez ra c jo n a ln ie  p o ję tą  dys

k u sję  -nad glÓYYiieini le z tim m i p-raty m ag is te r  

skiej oraz z a g a d n ie n ia m i z nią związn,nen ii jest 

tu —  ja k  sądzę —  b ardzie j w sk a zan e .

N ie m n ie j n ie w ła ś c iw e  Y\-ydaje się -ogran icze

n ie  wyboru d z ied z in y  specjalnych zainteTesOYvań . 

s tu den ia  d o  zak resu  -b is io r ji l ite ra tu ry *  p o i 

sk ie j  z cu łk ow i tom  YY-yłączcnicm te o r j i  lite ra tu 

ry i a ga d n i ii. i  w ią za n yc li z es te ty c zn ą  a n a 

liz a  p o s zc zcg ó ln y c li utYvorÓYv p o e tyck ich . T ru 

dn o bow iem ; sob ie  Y vytłiim nczyć. d la r z e g o  stu 

dent. p is zą cy  np. na tem at k o m p o z y c j i  nuYve.ł 

Prusa m a yy sposób  s z c z e g ó ln ie  doktadiiY- i 

YY-szechstromiY pozn ać Yvta.śn.’e  e jiik ę  p o z y t y w i

zm u. a n ie  np. k o m p o z y c y jn e  z a g a d n ie n ia  iri 

n ych  rodzajÓYY’ lite rack ich , lub  budoYyę noYYel 

Yvogóle. W n io s e k  ja k i stąd  n a le ży  yy YproYvadzić 

jesl - ja k  sądzę —  je d y n y : ro z s z e rzy ć  m ożn ość  

sp e c ja liz a c ji studen ta n ie ty lk o  do YY-yboru te j, c/y 

inne j e p o k i h is to r y c z n o  - lł.te rack ie .j ale (też 

Czesław Zgorztlski.

( D o k oń czen ie  <trl. na sir. 6 -e j )

czonego naślinionerm palcam i lnu i postać Ja- 

noYY-cj yy czepku, i je j gtos nosOYyy: Spi, dzie

teezki. śpij katoc/ek, p rzyłóż głów ka do poau- 

szcczki i śpij, pośpieYvam tob ie Śpiewała też 

„teksty ś lrcheelde" i gdy YY-yciągała ..A u wdowy 

clilicb  go tooow yY y, serdca litości\Y-a“  pok łada

liśmy się ze śmiechu.
"fen p. Kęcki k tóry rozpisu je się o „lęku  w 

ni -inac/i i. KarłoYyicza", fantazju je, ja te czasy 

rozstroju nerw ów  u MieczyslaYva pam iętam  do 

skonale. .Nikomu z pesynością prócz m oże dok 

tort>Y\-.i, nie zYY-ierzal się tak jak  mnie Ro byiam  

peYYiia d:> sekretu, i d z iw y  jak ie mi opow iadał, 
z pewną lubością i zapatrzen iem  się yy sieb"e, ja 

kie m iał, YY-skutek rozpieszczenia przez Matkę, 

kochającą go fanatyczn ie i bezkrytyczn ie, pr/ej 

inoYYitly mię zbożnym  podziw em  i lękiem . M ail 

znaną i ła tw o uleczalną fob ię ; obawę przestrzeni, 
nie trwało to długo, ale pam iętam  doskonale jak* 

mi tłum aczył że i Prus lak samo cierpi, tak sa 

ino nie m oże się zdobyć na przejście przez ulicę, 

a Yvidok placu go przeraża i przykuYva do nreis 

c.sf! W iem  też że w ychodziliśm y razem  n a  te 

uksperymetnty aż m i się to w yda ło  p ieszczeniem  

się i dziwactwem , i naw ym yślałam  mu, że się 

Wsłuchuje yv sieb ie i n ie  panu je  nad ■.Y-ra/eniem- 

On byt bardzo pieszczony i wszystko w  domu? 

przez Y\olę Matki pod porządkow y w ało s r j  jego  

chęci, a ja, choć byłam  jedynaczką, byłam  cho 

YYana tw ardo i nikt nie uw zględnia ł jak iegoś od 

chylenia od program u starszych. Dlateg > ja n ic 

m ogłam  „ocen ić " jego  nerwów . ,

Tych parę szczegółosy rzucam  Panu do użył- 

Fii w  razie potrzeby, bo dałam  -co m ogłam  p. 

Chylińskiem u zeszłego roku. a le  uważam , że b ro 

szura K ęck icgo  jest ..obca", a to, co Z. W asi 

łeYYski msymioYYał. że M ieczvsłaYvowi groziła  ja 

kaś choroba nieuleczalną to l j  niepnewda. bu 

Yviedziałł>Y’ o tum jego  brat, doktór, 2) za dużo  

miał projek1ÓYV, 3) bał się jak ognia wszystk ie
go co by m ogło  zaszkodzić zd ro w iu  jego, k tóre  

sobie żelazną Yvo]ą popraYyił w YYieku starszym 
LąAzę uprzejm e w yrazy

Helena Romer - Oeht-nkow 7.ka-

Korespondencla

Do Redaktora . Kolumny Literack ie j"
SzanoYvnv K olego  R edaktorze!

W  „K o lu m n ie " z dnia 27 styczn ia br. u- 
m iościł -Ko-k'ga pst udodosycipny „reportaż*1 - 
AFona Pirm nsa jit. „C zterow icrsz na warszLacie 
P om ijam , catkoYvicie n iech lu jny i n iesm aczny 
siyl tych yvy poc in - pom ijam y d ziw n ą poufnłość 
pana P. w stosunku d o  nas, d"o ktćnej nikt 7. nas 
go nie u poYYażn ia ł; pom ijam y w reszc ie  niosły 
chune kpiny yv żyw e oczy  z pow ażnego bądź 
eo bądź dor doku poetów  z kilktrietnini stageni 
ż ag a ro w Y m ( ,i ezt-mże lc g iiym u je  się p. A 
P irm as z litości n iem al p-rzygam ięty yv swoim  
czasie do 2ngarów?|. N ie  te rzeczy  nas bolą. 
Oburza nas natom iast stosunek  p. Pirm.asa de 
kob iety  (przecież, w szystk ie w rób le  na dachach
Walna Ć Y v ierk ają .  o  kim  m ow a ) i d o  C ze
sława M iłosza. nieolieciH-ąo yy W iln ie, a znti m 
po7haYvionego m ożności stosow anej zyy yk le  
przez n iego reakcji (-('.iekawi jesteśmy., czyby 
ojm-i. lił się p. P irm as tak napisać o Miłoszu,, 
gdyby ten 1>\ t yy Polsce?).

Wy.stępując tedy w obron ie godności L ite 
rału I\ )ls l.iego  piętnu jem y z całą s-tanowczoscią 
niesm aczny Yvy])-yk |>ana, k tórego, jak yy idąc 
skusiły n k tw yb red n e  sukcesy UniłcYerkiiego.

Racz Pa.n. K o lego  Redaktorze, i t. F 
T eo d o r  Bu iriick i. Jerzy  Putram ent 
Aleksander Ryniklewlez. Jerzy Zajórslib

P. N Zapom nieliśm y napiętnow ać ró w n ie ż  
um ieszczen ie yy- dfrłtti-acjp na-zwiska M istrza Tu- 
Yyima. co  jest już szczytem  wszystk iego.

Przyp. red. —  DopraYvdy najehętniejhyin
tego listu m e Y vyd ru k oY Y -a :ł. Jakkolw iek  i mnie 
yy ink“ yminoYvanym artyku le sporo  n ie  konw en- 
jtTYY-alo. to  p rzecie  zbyt s-il-i,- cenię tale.n1 kot. 
P irm asa, oraz parod ję  jak o  gatunek, b y  nic przy 
znać ..Czterowie.rszoYY i"  poYvażnych w artości l i 
terackich. 1 w łaśn ie d latego, że sam tam byłem  
sparodjoYvaiiy najm ocn iej, w ydru kow ałem  rzecz 
yy im ię bezstronności. W  im ię bezstronności te; 
d ruku ję obecnie hst m ych kolegów  choć uYY-a 
żarn że YY-prowadza on -zadrażn.ien*a zbyteczne. 
Zresztą —  sprasyn ohvarta. J- M

K i ią i t *  —  to ehleb powtzedni —  
Karmi rozum, uczucie fantazję

N O W A

Wypożyczalnia książek
W iln o ,  u l .  Jaglailoftska 1C, m .  £.

O S T A T N IE  N O W O Ś C I,
Kaucja 3 zł. Abonament 2 zł.
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KOLUMNA LITERACKA

0 reorgan zacji studiów literackich
<i<> pcw nych ogó lnych  zagadnień, zw iązanych z 

Wnerwi, rów norzędnen ii ga łęziam i hatlan lite ra c 

kich nap. jak  teorja  literatury, esy też este-ty 

i zne badania poszczegó lnych  litw orów  poetyc
kich.

\\1 ścisłym  zw iązku  ze sprawą wyboru za 

kresu specjalnych zainteresowań studenta poświą 

ca jącego  się p racy naukow ej pozosta je  kwcstja 
studjów- pom ocn iczych . 7a taki ty lko  charakter 

m ogą m ieć dla naukowca gram atyczne studju 

językozn aw cze, to  już w sposób dostateczn ie 

p rzekon yw u jący  u dow odn i! w w yże j w spom nia
nych artykułach  p ro f. K ołaczkow ski. 1-odkreś- 

hun jednak, iż  mam tu na m-.śli nic ogó ł spraw 

językoznaw stw a, aSe te <Iziecizinv, k tórych  prze- 

stud jow anie ohowiąziuje dziś każdego studenta 

polon istyk i, a w ięc; opisową czy też h istorycz
ną gram łyKę języka jrokskiego, lub staro-cerkiew- 

no-słow iańskiego. M e  ulega bow iem  wątp liw ości, 

że studja nad szeregiem  zjaw isk  języka poetyc
k iego i stosunkiem jego  do języ ika  potocznego, 

pik np. badania stylu w  tciślejszyem  tego słowa 
znaczeniu, rytmu, rymu, czy t .ż  słownika p o 

e tyck iego  — dzi.ś p rzez językozn aw ców  poK k ich  

ca łkow ic ie  n iem al z iu h  (ilnine — m ia łyby c.ha- 
rak ter i .znaczenie istotnych badań literack ich  i 

w tak im  wypadku ow e m ałżeństw o-1 jezyko 

znaw stw a i nauki o literaturze, o  ktńrem  tak 

p iękn ie p isze prof. K ołaczkow ski, byłoby cał 

kow io ie  uspraw ied liw ione. .Niemniej jednak ję 
zykozn aw stw o  tego typu. jak i dzi.ś się powszech 

r.ie w  naszych uniwersytetach coraz clfluhniej 

ro zk rzew ia , m oże dla naukowego badacza lite 

ratury spełnić ro lę  jedyni-a nauki pom ocn iczej o 

uprawnien iach byn a jm n ie j nie w iększych , niż 
np. estetyka ogolna, h is lo rja . ctnolog ja. soc jo 

log ia  i l. p. M ożnaby tu nawet za ryzykow ać  ta 
kie przypuszczen ie, że — je ś lib y  ju ż konieczn ie 

należa ło  pozostać przy wspól/alożneni p ołącze

niu k ilku  dziedzin badań niLukowych, jako  ca! 
kow ie ie  rów  noTzędnych to o w ie le  p raktyczn ie j 

.sze rezultaty m ogłaby wydać ściślejsza wspńł- 

oraea zy sohą z jedn e j strony literack ich  •— 

ź  d ru g ie j zaś —  językozn aw czych  studjow po

lon istycznych , germ anistycznych , ron ian isstycz 
nych, slaw in istycznych  i t. p. niż istn iejący dziś 

szstuczns zespolen ie g^ama-tycznych i lilcrack ieh  
zagadn ień  w  obręb ie  poszczególnych  systemów 

językow ych , gdyż taik ze w zględu  na przed 

m iot, jak  też odle i m etody badań *> w ie le  w ię 

cej wspólnego m ają ze sobą studja literatur po- 
szczególinycb narodów , niż literack ie  i ję zy k o 

zn aw cze prace w zakresie jednego języka.

( D a l s z y  c i ą g  a r t .  ze s t r .  5 - e j )

W nicując zaś d-u sprawy p rzedm iotów  po 

mocniczycb i biorąc pod uwagę niesłychanie 

szybki r o zw ó j  dzis iejsze j nauki, nieunikniona 

wyda.je się koniec.zniośf -metyle szerokiego u- 

jęeia mnóstwa wiadomości z zakresu różnych 

dziedzin nauki, ile 'raczej głębszej specja lizacji 

w ramach obranego  przez się zagadnienia. To  
też w . a iązku z tem należałoby zostawić stu

dent am całkowitą wolność wyboru  tak rodza
ju, jak też i zakresu studjów nauk pomocniczych 

załleżnie od wybranej przez nieb specja lizacji 

w obrębie badań literackich. Tak wśęc specja li
zacja w zakresie  badań tenretyezno-iHternckir.h 

zmusi studjują-cego do w jścia w bliższy k o n 

takt z niek-lóremi naukami fiJozoticznc-mi, ana

liza po.szczegój-nych utworów poetyckich zet

knie go b l iże j  z estetyką, badania h istoryczno

literackie sprowadzą go niejednokrotnie , na te- 

u i i  studjów ściśle historycznych, lub hislorycz 
r.o-kulturulnych i t. p. Sprawę -zaś całą uregu 

towatyby ‘ostatecznie odpowiedn io  stosowane 

wymagania przy końcowej  dyskusji  nad tezami 

i zagadnieniami rozprawy magisterskiej**!.

IV. W zajem ny stosunek obu rodzajów studjów 

polo nLsty cznyc li.

le.śh teraz na -zakończenie spróbujemy zesta

wić ze sobą przedstawione pow yże j  postulaty re 

form y studjów prilonistycz.nyeli, wysunięte z 

jednej strawy { i  "względu na nauczycie li  szkól 
średnich, a z drugie j —  ze stanowiska nauko

wych badaczy 'l iteratury, to dojdzem y do wilio 
5k l i f  że postulaty te, chociaż nic są w‘ stosun

ku do siebie sprzecznie, lub wy kluczająey\si<; 

w-rajemnie, n iemniej jednak różnią się dość zna
cznie. Różnice  "te tkw ią  po p ierwsze  w  zakresu 

i stopniu poszczególnycn gałęzi studjów lite

rackich i nmuk pomocniczych a pow tóre 

w ich ugrupowaniu i wza jrm nem uzależnianiu

'**] Aby ^zadośćuczy nić postulatom w szyst 
kich trzech, w y że j  wymćanionych katugoryj stu
dentów polonistyki, pow innoby się jeszcze p r z y j 
rzeć dokładnie j n iw o  zadaniom, jak ie  należałoby 
m oże  postawić ow e j  ewentualnej reformie ' stu
djów polonistycznivc.li również i zć /stanowiska 
p isarzy — -łiti ratów. Żądania to jednak musiały 
by być opracowane praesz nich samych i dlatego 
autor n iniejszego artykułu luk' czuje się p o w o 
łany do zabierania głosu w tej sprawie  i og ra 
nicza się jedynie  do ogólnej uwagi, iż -  jak się 
zdaje  —  n iew ie le  by łoby różnic m iędzy w yże j  
przrdętawi-onjmili postu latami naukowych h.u- 
dnezy literatury, f t  żądaniami p isarzy l itera
tów'.

odpow iedn io  fló, r&żnej nieraz wagi i znaczenia 
j. o szczególny eh dziedzin  studjów literackich dla 

przyszłe j pracy bądźto  nauczycielskiej,  bądź też 

badawczcHiiiuikowej. Tak  więc. nie jednokrotn ie  

lo, oo dla nauczycie la będzie przedstawia ło  spra

w ę  pierwszorzędnej wagi. d la naukowca mużu 

śję okazać w  pewnych wypadkach całkowicie  

zbędne -—• i odwrotnie. Podczas gdy studja hi

storyczne, historyczno-kulturaJne, -lub gramuiy 
e / i iii - j  ę zv- k o z. m iw  e.z e dl,i poi ani stów-naucz.ye i tli 

szkół -średnich posiadają niemal takie same zna

czenie. jak i s-ludja ściśle li terackie I' powinny 

wykraczać daleko poza zakres jakichkolwiek 

iiinych studjów pomocniczych, to niezbędność 

ich przy pewnego  rodzaju naukoyyo-liadawczypli 

pracach na tort nie li teratury wyda je  się n i .raz  

wątpliwa i ściśle uza.lcżniona od zakresu z.iin 

teresowań i  specja lizacji danego badacza.

Ściśle, organ izacy jn e  połączen ie obu -rodzą 

jów  studjów polon istycznych  m ogłoby zatem 
nic dogadzać tuk przyszłym  nauczycie lom  szko

ły .średniej, jak  też naukow ym  pracownikom  
na n iw ie  lite ra ck ie j, gdyż z jednej strony zbyt 

szkod liw ie  krępow ałoby naukow ców  ?będm mi 
n ieraz wym agan iam i ogziwniiH icyjnem i, a z -Tu- 

g ie j postaw iłoby n iew łaściwe, czasom żądania 

n aukow o-badaw czej pracy w stosunku do nau

czyc ie li szkół średnich. Jeśli b ow iem  zgodzim y 

się z tem, że -.murkowe 'zainteresowania n au czy

cieli są ob jaw em  wielce, dodatnim  i pożądanym, 

to ijiiesposób przecie' znrpzeczyć, żo w rów n e j — 

jeśli n ie w iększej —  m ierzę m ogą one k ie ro 
wać sie ku zagadn ien iom  ściśle pedagogicznym  

i w. tych wypadkach  stawjucnie nauczycie lom  wy 

.nagan tyyórczcj, naukow ej pracy n a 'te ren ie  li 

teratury 'jest wysoce niew łaściwe, gdyż w dzi- 

ie jszyeh warunkach pracy naueżyckdsk iej p rze
p row adzan ie badań naukowych :iil“ dwóch tron 

tr.cfi nuru.z jest ca łkow icie  wykluczone.
Z drugie j jednak strony nic ulega wą tp l i 

wości, iż c e l j  obu rodzajów studjów polon istycz

nych możnaby -osiągnąć w obrębie jednego za

kładu naukowego  i za-pomocą jednakowych  wy 

kładów, ćwiczeń i scniinapjów, należałoby j e 
dynie studja te ująć w  różne, udrębne przepisy 

organizacyjne, odpowiedn io  regulujące lak za

kres wymagań, stawianych podczas egzaminów 
i w „hec  prac seminaryjnych, jak też wzajemną 

współzależność i h ierarchję poszczególnych ga 

tęzi studjów literackich inną w  stosunku do 

kandydatów  na nauczycie li,  a inną /.nów w o

bec przyszłych badaczy naukowych.
Czesław ZgorZelski.

R A D J O
W » L N O

N 1 L D Z IL L A .  dnia f  lutego 1935 r

9.00: Czas i pieśń: 9.03 Muzyka; 9.07: Gim 
naistyka; 9.22: Muzyka; 9.30: Dziennik poranny 
9.40: Muzyka 9.46: f l iw i lk a  pań domu 9 50 
Program dzienny; 10.00: Muzyka i płyty 1; 10 3C 
Iransm. nabożeństwa: 11 40: Drob i ła  utwory
wielk ich kom pozytorów  Ip fy ty j ;  11.57: Czas: 
12.00: Hejna ł;  12.03: Kom. met.; 12.05; ,,(.o sb 
cliać na nitśzych rynkach zb o żo w y ch 1' — o d 
czyt; 12.15: Poranek nuiz. z Kilh. \Varsz.; 14.00. 
Godz.iia życzeń 'p ły ty ! ;  l.j.00: (ławątła o Inie- 
K. P iotraszkii-wicz; 16.1: Audycja dla w s zy ć  
kich; IG.00: Audycja poświęcona Ignacemu K r a 
sickiemu; 1(5 20: Po lsk ie  drobn. u twory  fort 
16.45: Opow iadan ie  dla dzieci P rzygoda  Misia 
z. ogrodu zoo log icznego" ;  17.00: Muzyka do tai 
ca: 17.40" Polska na morzu; 18.00: . .Miody las 
—  słuchowisko: 18.45: życ ic  m łodz ieży;  19.00 
Muzyka lekka - Ork. P. R., 19.45: P rogram  
na ponii działek; 19.60: b eljeton aktualny; 20.00 
Koncert ork. symf. P. R ‘20 4: Dziennik w ie 
czorny: 20.56: JJak pracujemy w  Polsce; 21.00 
Xa wesołe j  lwow sk ie j  fali ; 21.30: M iędzynaro
dow e  zawody  narciarskie; 22.00; Ze świata rad
iowego —  pog. wygi. A l fred  Daun; 22.45: Okres 
koUmdowania skończony...  fo l j . ; 22.30" W ia d o 
mości sportowe zb io rowe ;  22.45: Muzy-ka tanecz.
na: 23.00: Kom. met.: 23.05: Muzyka taneczna

♦

P on itd z ia łe k  dn ia  t lu tego  1935 r.

ti 45 Pi. śń. G.48 Muzyka 6.52 Gimnastyka 7.07 
Muzyka. 7.15 Dziennik po-ranny. 725 Muzyka' 
7,35 Chwilka pań domu. 7.40 Program dzienny.
7.50 K o w e M  reklamowy. 11.57 Czas. 12.00 H e j 
nał. 12.03 Kom. met. 12 05 Oodz. przegląd pras> 
poilskiei. 12.10 Muzyka salonowa 13.00 Dziennik 
południowy. 13.05 Muzyka operetkowa fp ły ty f  

-1 v>*f*0 Wiad. «o ęk.sp. polskim. 15.35 Co-dz. ode. 
powieściowy. 15.45 Sircifada. romanse, humi) 
reski. W yk .  M. .lonasówna, V .Dolmsz, T K ow a l 
iki 16.45 Lekc ja  języka niem. 17 90 Orkiestra 
Wiiktora T ychow sk iego  17.25 ,10(1 l im  na g o 
dzinę" -fclj. ,f. 1 mi isto-wskiego. 18T5 Z litew
skich spraw aktualnych. 18.15 -Koncert kam e
ralny w  wyk. W ars * .  Kwartetu imyczkowegc 
18.45 Zagadki ir iuyczne .  19.00 Audycja żo łn ier 
ska 19 25 Chwilka strzelecka. ltt 30 Po lacy  z 
naid wie lk ich jiz. ior. 19.45 P rogram  na wtorek
19.50 W iadom ośc i  sportowe. ttt.óO \Vt:I. wiad. 
sportow e. 20 00 Od piosenki <K> piosenki. 20 45- 
Dzi-ęnnik wieczorny. 20.55 tak pracuinny w  Pot 
sce. 21 00 Koncert symfoniczny. 21.15 Odczyt 
z rykłu . .Dziwy ciała ludzk iego1 22.06 Skrzynka 
po-czlnwa muzyczna. 22.1 > Koncert życzeń lpłv 
ty). 2-3.00. Kino. met 23.05 Orkicsl a HoCs! 8a- 
Voy (płytyl.

KOREPFTYCYJ. LFKCYJ
w  zakresie  o d  I— VIII k la s y  gl~nnaz|umr 
z e  w s z y s t k i c h  p r z  e d m I o 1 6 w.
(■pecitlnoić ! polaki, matematyka i fixyka)
u d z i e l a  b y ł y  n a uczycie l  glmnazjunri
Warunki akromne P o itęp r  w nauce i wyni

ki pod (warancią. Łaakawe xfłoax« -u
W i ln o ,  u l. K r ó le w s k a  7/2. m. 11.
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T o  już n ie  b y ł  deszcz, a le  p ra w d z iw a  u lewa. N a 

w a łn ica  od  w ie lu  dni .szalejąca nad K a m ie n n y m  f lo r -  

bem, nadciągnęła  w reszc ie  i tutaj. Zac ina ła  pasm am i 

trzask iem  iam ią c  gałęzie, d zw on iła  grubem i k ro p la n r  

wodę p o  w ie rzch o łk a ch  d rzew , ch jdąc  je  ku z iem i i / 

nib> g rad em  o ło w ia n y ch  poc isków  po  d rew n ia n ym  

lek k im  dachu  schron iska  i sp ływ a ła  z je g o  ścian o b f i 

cie, tw o rzą c  strugi i całe potok i,  uc ieka jące  sv m gn ie 

niu oka  w dó i  p o  w y ż ło b io n y c h  od  lat k rę tych  ścież 

kach  leśnych. Raz i d ru g i  za jaśn ia ła  na ezarnom  nu: 

b ie  ja sk raw a  b łyska ,v ica  i gdzieś w pob li  ot zahuczał 

ponury, g łu ch y  łoskot  g rzm otu , p o w tó r z o n y  natyc l i  

miast p r z e z  ech o .  Nad C ze rw o n ą  P rze łęc zą  rozpęta ła  

.się nareszc ie ,  g rożąca  od  d łuższego  czasu burza, praw 

d z iw a  burza  górska
P r z y  tak im  a k o m p a n ia m en c ie  Irena  wysłuchała  

wieści, jak ie  j e j  przynm.-d Petro . B r zm ia ły  dziwmie 

C h łopak  po raz p ie rw szy  w y w n ę t r z y ł  się w obec  m e j  

i w y s p o w ia d a ł  z w szys tk ich  w ą tp l iw ośc i ,  jak ie  nurto  

wały' go  odd aw n a .  M ó w i ł  o srebrze, o grubych , hłysz 

c zą cych  b ry ła ch  srebra, k tóre  porą  n o cn ą  n ieznan i lu 

d z ie  p r z y n o s i l i  do  le śn ic zów k i z w i iU zą  dok tora  Nt 

Ireby, o  s zc zegó ln ym  w p ływ ie ,  jak i  k ie ro w n ik  obsbr 

w a to r ju m  w y w ie r a ł  na panu \Tontccervi i o tein wre- 

sz.cie, że d ok tó r  Netreba  w ię z i  swą siostrę, w  kryjów-ce 

podz iem n e j,  a sam  n la  Avyjechać lada dzień, lada 

ęhw i loTmTSN -'potkać s ię  z jednym  b oga tym  pani tn 

/ A m e ryk i ,  co  lo ży  p iu n ą d z e  na o ł is e rw a lo r ju m . a te

raz p r z y b y ł  tu aż z za m o rza  i m ieszka u sw ych  k r e w 

nych w pob l isk ie j  wsi

Irena słuchała ‘tego zpoezą lk u  jak  ba jk i.  .Takto? 

M ac  Cr a m er  —  ten le g en d a rn y  m i l jo n e r  r A m eryk i ,

k tó rego  fan ta z j i  zaw dz ięc za ła  sw ą  posadę dzisie jszą 

miałby m ieć  tu k r e w n y c h ?  A  w  ustach P e lr a  je g o  cu 

d zo z iem sk ie  n azw isko  b rzm ia ło  K ra m a r  —  w ca le  p o 

spolic ie  i b a rd zo  po  swojsku . W ied z ia ła  p rzec ież , że 

są w  oko licy ,  ch łop i  o p o d o b n y c h  na/.wiskacli. .iadąc 

do leśn iczów k i,  m m ę ła  ka rczm ę,  na k tó re j  -szyldzie 

zdąży ła  przeczytać' n azw isko  wdaścieiela. B rzm ia ło  

lak samo.

A io srebro? Marusta też wspom ina ła  cos o sreb

rze. C,zvżb dok tór  Netreba nap raw dę  m ia ł odk ryć  

w g łęb i r z ek om e j  s iedz iby  sm oka jakąś za pom n ian ą  ży 

lę srebra i eksp loa tować ją bezpraw n ie  pod n iew inną 

p ok ry w k ą  ce lów  p rzyrodn iczych . T o  ju ż  g ro z i ło  suro

wą odpow iedz ia lnośc ią  i Irena zan iepoko iła  się pow aż  

nie. Przec ież  w  razie  w y k ry e ia  takiej rzeczy , część o d 

pow iedz ia lnośc i musiała spaść i na mą. T e ra z  dop iero  

p rzyzna ła  w  duchu rac ję  B ra ch w iczow i ,  ale zamiast 

wdz ięcznośc i za ostrzeżenie, poczu ła  do n iego  żal.

-  Jeżeli waedział to wszystko , to d laczego  m ów ił  

lak m gliśc ie?  D laczego  nie s fo rm u łow a ł  swego  ostrzeże  

nia w y ra źn ie j?

\ lim ow il i  poszukując  jak iegoś  oparcia, poleciła 

chłopcu op ow ied z ieć  zaraz pan1 M ontecerv i  wszystko  

co zauw aży ł.  T a  kobieta n ie  m ogła  chyba  należeć do 

spisku. Pam ięta ła  je j  dobre, p oczc iw e  oczy, pe łne troski 

o m ęża  i dzieci N iech że  teraz uczyn i coś, aby  zmusi* 

męża do opusziąziania bandy, co  opan ow a ła  C zerw on a  

Przełęcz.

Po  odejściu chłopca me zm ru ży ła  juz oka do sa

m ego  rana. P rzez  całą noc śniła na jaw ie . W  plusku 

t ik n w  w yd a w a ło  ;ię je j  że sły-szy k rok i  n ieznanych  lu 

dzi. ug ina jących  się pod  c iężarem  bry 1 k radz ionego  

srebra. I lu Irena, p om im o  ca łego sw o jego  gn iew u  i z a 

niepokojen ia , nie mogła  pow strzym ać się od śmiechu. 

Doktór N etreba  w  tym  sw o im  stroju n a w p ó ł  m e k sy 

kańskim, nadawał się jak nikt innv do roli p r z y w ó d c y  

bandytów .
Taalwie przez szyby ok ienka za jrza ł  szary ;\vi(,

1 rena zerw a ła  się z pościeli,  przekony w u jąc się z r a 

dością że  deszcz usiał W  chw ilę  późn ie j, ubraw szy  s ię  

pośpiesznie, w yb ieg ła  ze  swej izdebki, a n iebaw em  zn a 

lazła się nad b rzeg iem  C ze rw on ego  Jaru w7 lem sam em  

miejscu, gdzie  przed  k ilku  dniami społkaia po raz 

p ierw szy  Marusię.

N ie  bez  Dawnego lęku spo jrza ła  w g łąb  przepaśc i.  

By ło  jeszcze b a rd zo  wcześn ie , a całe n iebo p r z y te m  zaś 

c ie ta ły  gęste  chm u iY , g łęboka  w y rw a  w ięc , k tórą  jak iś  

żyw io ło w y  katak lizm  w>7ż łob i ł  n iegdyś w  jedn o l i te j  

„kale, tonęła w  niroiku D op ie ro  po p ew n em  na tężen iu  

w yroku  Iren ie  udało się spostrzec w iodące  w g łąb  stop

nie. W  prostopadłe j n iem a l ścianie, poros łe j nu hem 

i drobnem i roślinami, w idn ia ły  wy raźnio w g łęb ien ia ,  

w yku te  n iew ą tp l iw ie  ręką  ludzką. A le  zs tępow an ie  p*> 

tych stopniach m usia łoby  b y ć  zby t  n iebezp ieczne jeśli 

w7ogó le  m og ło  b yć  możl :,ve. 'O d ru c h o w o  w ięc  roze jrzą  

ła  się za  l iną i zna laz ła  ją. L e ża ła  zw in ię ta  w  k łębek  tu r  

obok, na k raw ędz i  przepaści. Drugi je j  kon iec  b y ł  p r z y 

w iązany  do grubego  pnia rosnącego opoda l św ierku

Irena, bez chw il i  namysłu, p och w yc i ła  ten g ruby , 

m o k ry  od  deszczu zw ó j  i. trzymają* się oburącz zbaw  

czego  sznura, poczę ła  opuszczać się wdół. S topy  j e j  

odna jdyw a ły7 o m ark iem  w yk u te  w  skale wg łęb ien ia ,  

na k tó rych  za trzym a ła  się raz i drugi dla nabran ia  

tchu.

Metr za m etrem  ro zw ija ła  się m okra , slr.sku lina 

•leszcze chw ila , a dotknie dna p odz iem n e j jaskini Za- 

I r z ym a w s zy  się na jednym  z w g łęb ień  lak  obszernom  

i w ygodn em . że m o g ły  się na n iem  pom ieścić  ob ie  sto

py. Irena  spo jrza ła  w g ó rę  i teraz dop iero  uśw iadom iła  

sobie, na jak ie j  g łębokośc i się zna lazła  B rzeg i p rzepaści 

m a ja c zy ły  gdzieś daleko, nic w iększe  od o tw oru  studni, 

jirzez k tó ry  n ib y 's i ta ra  p lam ka zag ląda  zachm urzone  

niebo. P o w ró t  m usia ł b yc  o w ie le  trudn ie jszy  niż zstę

pow an ie  do tej otchłań;

(D. c n )
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Obrady lV-go Zjazdu Pracown.ków Lustracja przedsiębiorstw
Ubezpieczeń Społecznych

W c z o r a j  rozpoczęty  się w  W iln ie  
o b r a d y  IV -g o  Z w y c za jn e g o  Z ja zd u  Dc 
legatów Zw iązku Z a w o d o w e g o  P racow 
n ik ó w  U bezp ieczeń  S po łeczn ych  w P o l 
i c e .  Na  z jazd  p r z y b y to  ok o ło  1-10 d e le g a 
tó w  i terenu ca łe j  Polsk i.

O god z in ie  10-ej J. E. A rcyb iskup  
Ja łbrzvkowsk i o d p ra w ił  nabożeństw o  w 
Ostre j Brumu oraz pośw ięc i !  sztandar 
Z a rząd u  G łó w n eg o  Z w iązku . R odz icam i 
ch rzes tn ym i sztandaru b y l i  pani p r e m 
ie ro w a  Janina P r rs to ro w a  i p w o jew od a  
WJta d ys ław J a s zc z ot t.

O brady  plenarne zjazdu  rozpoczę ły  
•się w salt Śn iadeck ich  USB. o godz. 11 
m in .  45. Na p r z e w o d n ic z ą c e g o  z jazdu  zo 
stal obrany  prezes Z w ią zk u  p. Juljusz 
D om ań sk i k tó ry  o tw o r z y ł  obrady , w ita 
jąe p rz\by ły ch  na Z jazd  d e le g a tó w  ora/ 
prz.ed j taw ic ir l i  w ład z  i o rgan izacy j .

P r z em ó w ie n ia  pow ita ln e  z ż y c z en ia 
m i o w o c n yc h  obrad  zjazdu w yg łos i l i  pan 
w o jew o d a  W ła d y s ła w  Jaszczołt. p. dyrek  
t o r  Zakładu U bezp ieczeń  Balcerski, p 
łr. S a fa rew io z  —  przedstaw  ic ie1 Zarządu 
G łów n ego  Zw ią zku  Uekarzy . ]). VI itok, 
Ó h le ck i  —  p rzeds taw ic ie l  sekretar ja lu  
generaLiiego B B W R .  j w ic ed y re k to r  Ub. 
Spot. w  W i ln ie  p. A rc iem o n o w ic z .

Na ręce prez.Ydjum Z jazdu  ladeszla 
zinaczna ilość. depesz grntułacs jny o. a 
m ięd zy  innem i od ]>. m in istra  P a c io rk ó w  
oskiego. p, nninistra P ies trzyńsk iego ,  p 
w icem in is tra  Jastrzębsk iego, p Ateerni- 
stra D o lanow sk  iego i innych w yb itn ych  

osob istośc i.
7 ,a zd  u chw a li !  wysiać depesze  h o ł 

d ow n icze  d o  Pana P rezyden ta  R z e c z y p o 
spo l i te j  P ro fesora  Ig n a cego  M oś c ic k ie 
go  —  ireści inaslępu jacey

-Zebran i w dniu dzisiejszym na IV Z.jeź- 
<d*ie Zw.azku Zawodowego Pracowników Ubez

TEATR NA POHULANCE^
O z i t  o g. l w  pot. Ja s e łk a  P o lsk ie  

.  o 4t j R o z k o s z n a  d z ie w c z y n :

.. O 8-ej MAGJA
C ^ r » »  p r o p » g  r>p w s i v * t k i f  p n ^ d s t w .

Kina i Filmy
^R O ZK O SZN I K ŁO PO TY ' (K ino Apollo).

Lekkoduch-imljoner (Maurice Oheralier,  iyva 
a j;ic z długiej -podróży ispowrolem do Faryżn, 
irzywozi do  dom u wraz  z. l icznym bagażem • 
‘odrzucone do jego aula mato, kilkumiesięczne 
Iziecko. Pod wp ływom lilo.ici dla podrzutka - 
utrzymuje  go u -siebie' i chce teaan wychownc 
naleństw-i. N ic  obchodzi si<; p rzy  lej Okazji rów 
ir/ i bez szeregu komicznych syduuryj Wikon- 
u, pod  wp ływ em  życia d om ow ego "  —  Sv.ia- 
owiec i birl.ant nakłada w ieczorem od l:tt me 
oszone, dom ow e  pantofle, ustatkował je sic i rv 
ygnuje z dotychczasowego itryliu życia. Ponia 
a mu w dok maniu tej przemiany —  m  •‘cza 
•ielęgnia.ka (Helena Twclve>trees) o raz  rozkosz 
y B:ih\ L e  Roy, -miesięczny bobas. Pom ysł  lo
żo f i lmu nie jest nowy. l l y l  on już wykorzysta- 
y jeszcze w  czasach ti 1 mu niemego, w jednym 
obrazów  z popularnym wówczas  komikiem —  

leginaklem Denny, .Rozkoszne k łopoty "  to bar 
izo mila komedja . Maurice Clieyalier w roli 
trzyparikowego tatusia jesf przezabawny, ale nie 
noże tu wykorzystać  swych największych wn, 
arów —  pi-osnk* i., sztuki uwodzioii  lskiej Ko 
ysanki, k tóre  wykonu je  nic sit fortunne pod 
'■zględem dźw iękow ym . Helena T welvctrees, bo 
aterka fi lmu W szyscy  luozie są w rogam i —  
lobrze g ra  i ładnie wygląda W  ro lach <!p iz"  
ycznych występują Rosemavie A mes oraz ( . ła 

ja Stuart. i .
F ilm  ten starannie wyreżyserowany jest 

io< ir starszej daD i był już w  Wilnu- wyswiel 

«ny. •
Jako nadprogram -  n iec iekawy aodalek |»ro 

aukcji t 2 w. „Awangarda > o raz  rysunkowo p o  
nki.  F tó łch c ra  Kuimś u Indjan , j ak /.aw- 
ee, bardzo dowcipna, • ■ ,V>,f

„POCO  PRACOW AĆ?"

' (K ina „Casiiin '').

P r o g r a m  len sk łada  się z 3 p r z y g ó d  popu  
i r n e j  p a r y  ko -m ików  —  Statui i Ru i  d> ( U1 

F la j ;  P i e r w s z a  ] i r z y g o d a  op ow ia t la  <> m cu -  
auoni m a ł ż e ń s tw ie  1 łapa. d r u g ie  d w i e  —  a u 
tru ją  n ie u d o ln e  w y s i łk i  z aw odo w vc . l i  n iedo le  
ó w  i p e c l t o w c o "  -  -usiłu jących za ra b ia ć  pracą  
-a życ ie .  M im o  iż  ob ra z  ten n a s zp ik o w a n y  jest 
h iry in i  k a w a ła m i ,  n ie  jest p o zb a w io n y  < " '  
ipn. P u b l ic zn o ś ć  z w ła s z c za  d z i e c i  —  b a w ią  sio 
loł.rze. O sta tn ie  j ed n a k  l i lm y  tej . .sp ó łk i1 a k io .  
k ie .  ustępu ją  s ta n o w c z o  „B ra lu  d ja b la  J f
d o ) , - ]  v  s w o im  czasie  w y ją t k o w ą  p o p "  
i c>ś<'

•luko n a d p ro g r a m  - t i Im kr;ijo/n,nNC.z> p i  o 
f i k c j i  k r a j o w e j :  ci oka w ie  uj^ty t i m i n g  ( . z o o  
^ych z a w o d n ic z e k  po ilskieh o r a z  n n  > r e p o i  
;,ż O pamiątkach po królu de lam c

pieczeń Społecznych w Polsce ślą l*anu "rezs  
c! nti wi ,we z głębi serer wyrazy Irałdu i ezęl, 
zapcwiiiajae o stut j gol 1 wośei da wiernej służ
by dla dobra .Naiiuśnicj.sz.rj lizeezypospolitrj"

ora z  itiepuszę <lo Ptwtp M arsza łka  Jó- 
/.i‘ l:t P i łsudsk iego  treści (tt;islę]ntjącej:

„W iemi pr/rwiuiniej idei Fan.-i Marszałka 
nad rozbudowa moear.stwov. ego staimw.lska na 
szrj ‘Ojczyzny zebrani w pra.slarr j stn żntąy pol- 
sktJ.śei —  \y tnie —  delrgaei Związku Zaw odo
wego Praeewników Cb zp.crzeń Społeeznyeh 
w Polsce nteiduja pesiusznie Panu Alars/atkaw i 
s-. a gotowość ku wspólnym czynom, zdażająeyni 
do ui-zeezyw Istnienia uświęćaiiyeli eech żołnie
rza i obyw atela"

Na w czo ra js zych  ohradtizh ustępuj;) 
<:> /ar z ad g łó w n y  z ło ży ł  sp raw ozd an ie  / 
dz ia ła lnośc i Zwiaziku za okres sw e j ka 
denc ji  i o t r z ym a ł  ahsolutorjutu.

Dziś da ls zy  ciipf obrad

W k r ó t c e  urzęcliiticy SKarbowi rozpo- 
e> ;| iustriic ję p rzeds ięb io rs tw  ce lem  zi 
brania m:iterj;tłu fa k ty , '/ n e "o  dl:i w  
miaru p od a tk ów .  Lustrac je  /.ostami prze 
p ro w a d zo n e  w e  wszystk ich  p r z ed s ięb io r 
stwach, nawet y\ tych, k tóre  opłacaj;)  po 
datek przem ysłowy od obrotu ryczałtem  
m im o  to żo obrót j irzcdsięh iorstw  k tó 
rym  podatek  ry cza łtow a n o  nic będzu ' 
szacowany.

W  w yp ad  ku. gdy  zostanie zebrany 
od p o w i  dni m a te r ja ł  fak tyc zn y ,  na p o d 
staw ie  k to rego  lu d z ie  możjta w y w n io s 
kow ać ,  że dane przedsięb iorstyvo robi o 
wiele większy obrót w ła d ze  w y m ia r o w e  
będsf m ogły wym ierzyć dodatkowy p o 
datek i ew en tu a ln ie  cotnae p rzeds ięb io r 
stwu ryczałt.

Lus trac je  będą bard/u s zczegó łow o  
prz, |>row iKtzane. lus tra torzy  hęd;» s ta
w ia l i  k upcom  różne  pytan ia , oszacu ją

Vanderwelde na czele delegacil bezrobotnych
r - - .  -------- ---------- s —

i - •• ■ ' . ’ • . • • • * '  •' ■ ‘
, , -Je, > *  w '  i

W  lyeli (liiiaeli k;-ól liptgijsk.i pr/.yjął delegac ję  bezrnlmKn cli z | -.ywódeą socjaitstów \ ander- 
s eldem nu c/eli-. Na zd jęciu  — dcil/gacja z Vulidei Yeldein i pCrsb-m Pienyirdem na czele w

drodze do pałacu kró lew sk iego

tow ar  znajduja.cy się w  sk lep ie  o ra z  na 
p ods taw ie  innych  cccii i in fo rm a c y j  z o 
stanie u ch w ycon y  obrć>t d an ego  przed  
s ięb iorstwa. (es)

Teatr muŁyczrty ,Ł UTHIA*
W.iięp? Janiny Kuliczyckla|

Dzlfi o ą. 4 Hf p o  c e n a c h  p r o p a g a n d
„ F IJ O Ł E H  Z M O N T H A R T R E * -

a o g o d z  6 15 w i . r - o r e m  »
{  „ W I K T O R J A  I J E I H U r t R -  f

BBWR. na terenie pow. 
dziśniPńskego

Nowou tworzone  Prc.zydjum P ow o d o w e  BB 

V\ 11. prowadzi energiczna pracę w kierunku 

podniesienia stanu organizacy jnego  Bloku na 

terenie powiatu.

W  ostatnich 'ygodniach zostały pow o łan i  

komitety gn-inne w Zalesiu, Łużkaeb, P rozoro-  

kach, Plissie, Jaźnię i Hermanowiczach.

Ponadto u lw orzo ir  komilel m iejski w Głę- 

kicm. P rzy  Prezydjiini zori-a ii izowana została 

sekcja gospodarcza, na czele  k tóre j stanął p 
Rom uald  Firyzicki.

. Burza śnieżna 
nad Wilnem

W < zoraj w godzinacli  popołudniowych nad 
W ilnom  i powiatem i pow ia łem  wrleńsko-troc 

kim przeszła niebywałych rozm iarów  zamieć 

śnieżna. Zw a ły  śniegu zarówno w mieście juk i 
na prowincji  za lorowały  drogi i szosy, uti ndiua- 
jąc w  znacznym -stopniu komunikację.

Z proiwincii donoszą,-i.ż skutkiem silnego wia- 
iru zerwano w kilku miejscach przewody td e fo  
niczne, -które jednak zostały s/yl.ko naprawione, 

dzięki czemu nie b y ło  dłuższych przerw -w k om u
nikacji.

Przy zaburzeniach „  trawieniu, bólach żo 
łądka nut. wildu gorzka „Franciszka-Józefa**

K U  R J  E R  S P O R T O W Y
D o ib n a łe  w inik i AZS. wileńskipgg w Rabce

W  miudzym irodow jy  cli zaw odac lt  nar  
c iarsk ic li  m ło d z ie ż y  a k a d em ick ie j  o mi- 
slrz.Oistwo Po tsk i dosikonale h \, i iki osią 
ffnęJi narc iarze  w i leń sk iego  AZS.

M. S ta rk iew ic z  w  b iegu  s la lom ow ym  
zająt 4 m iejsce. S ta rk iew ic z  w b iegu o t 
w a r ty m  na 1-5 khu. za ją ł  rów n ie ż  4 m ie j  
* c e  na 73 -slarlu jąeych.

S ta rk iew ic z  ]>r/yszedł 2 a I .anupse.m 
l>otwa, Koc l ie in  i I .ankonem .

łtew e lt icy jn ie  zakończy ł  się b ie g  jtań. Na 
12 s la r tu jących  p ie rw s ze  m ie jsce  zdobyh i 
narc ia rka  AZS. w i leń sk iego  Postępska, 
k tóra  dolyciicza-s łiyła n ieznaną narc iar  
ką atti g runc ie  w ileńsk im .

Dziś da lszy  c iąg  z a w o d ó w  AZS w ileń  
skj zd obędz ie  p ra w d o p o d o b n ie  puhar 
p rzechodn i dla najlepsz.ego AZS. Putiar 
o f ia row an y  jest p rzez  płk. K il ińsk iego .

B raw o  a k ad em ie '  w i l e ń s c y 1

g b z ie c k o  n ie  zn o S i

W y c lo o  * 'p o m o ra rtc zy  idealnie 
odiwle; ff |ome ustnq. dajcie więc 
dziecku tpecialnq «niocin« parna- 
raóczowg pa>te do zębów dla dzieci

B E B E U C I N "
S Z O P  M A N A

DQZEwO0T W-HIOJENIE DZIECKA

Sportowiec ze złamanemi nogami
pod całunem śniegu

W czoraj w godzinacli poobiednich, wrnca- 
jac o  zmroku z miastu wieśniak, w chwili gdy 
ir lial letnisko p. Buszkiuowej na Ucliii-oncic, 
posłyszał doehodzuec oil sirony I bliska, prze 
railiwe- jęki ludzkie.

Zaintrygowany w ieśniak nic/.wtoczni ' udał 
się w kierunku skad doelmdzily te jęki wkrótce 
tuż otmk letniska spostrzegł leżącego na zleini. 
nawpół zasypanego śniegiem niezntijomc <o męż
czyznę.

Nit znajomy liyi widocznie ciężko ranni, nie 
ntógl się poruszyć, u przy najlżejsz-in dotknię
ciu stękał z bólu. Tcmiiieiniiicj wieśniakowi u 
itiitii się przenieść go ilo fuiniaiiki i przewieźć 
do W iln a  do ambulatorium pogotowia ratfin- 
b owego.

Jak Się okazało liyl nim niejaki Jerzy K a
wecki zamieszkały przy ul. Ilelwederskiej 16 
Kaw; cki j-. żdżae na nartacii z gór na Belinoneie. 
tak nicsze/"śliwie upadł oh-r,k le lnhka Puszki 
nowej, że złe,trud soiiie obie nogi t upadł bez- 
włt dny na ziemię. Podczas wypadku nikogo 
atkolo niego nie było przeto sportowiec pozostał 
na ziemi, nU  mogąc się nawet ruszyć. Panująca  
zaś w h m  czasie zawieja przysypała go śni u - 
glvm.

Na szczęście jęki Z-uu*rz>jł0egO sportowca 
prslyszal przejeżdżający wieśniak, który w  ten 
sposób urulownl mu życic.

PM>gotowi-e calinikowe, pił udzieleniu niesz
częśliwemu pierwszej pomocy przewiozło go w 
sti nie ciężkim do szpitala Św. Jokóbu. (C).

Postrzelony w  bramie
W czoraj około godzin.- !> w iocz ircin, w b ra 

mie domu nr. 44 przy ulicy W ielkiej, postrzelo
ny zostnl niejaki Jan Korodnwski (ulica Sn- 
borz 5).

Kula trafiła ltorodowskicgn av brzuch i wy 
szta ue. wylot; w sianie bardzo ciężkim przewi- 
zioinó go do szpitalu św, Jakobu

W'obec Piężkicgo Hanu Koronowskiego nie

irożii‘1 go było wez-oraj zbadać. Osoba spraw 
ry postrzeli nia, któr ii ji-zw łocznie po dokona
niu sw igo  czynu zbiegi, pozostaje narozie nieu- 
stalcoą.

Przybyli na miejsce wypadku funkcjonurju- 
sze W ydziału śledczego wdrożyli energiczne 
dochodzenie. (C).

S Ł A B E  W Y N IK I  M IS T R Z O S T W  

Ł L Ż W IA R S K IC H  W IL N A .

Wczora jsze  wynik i mistrzostw łyżwiarskich 
U  ilnn dały nam b. słabe wyn ik i techniczne. O gó 
łem w  zawodach brały udział 2 zawodniczki i 5 
zawodników, przyczem 2 łyżw iarzy  wyco fa ło  się 
po p ierwszej konkurencji, wobec nieporozumie
nia z komisją sędziowską.

W yn ik i  techniczne są następujące: 500 mtr. 

pań ; \ndruszkicwirzówiia 1 min 25 sek. 5 mt 
panów Burzyński 55,7 sek.

1000 mir pań Andruszkiewiczówna 2 m, t2,3 
sek, 1000 mtr panów Gutowski 2 min. 11,8 sek 

.!OOo mtr. Buezymski 6 m. 58 sek.
W yn ik i  sa juk w idz im y b. słabe. Szkoda, że 

na starcie stanęło ty lko 7 łyżw iarzy ,  c z i ż b y  v  
Wilnie było  tylko 7 zawodników Ciekawi jesteś 

my ilu cz łonków liczy Wit. Tow*. Łyżw iarsk ie,  
które jest w W i ln ie  jedyna organizacją ły żw ia1 

ską.

BR. C Z E C H  8-y W K O M B IN A C J I.

Bronisław C.zecli za jął w  kombinacji 8 m ie j 
sce w zawodach o m istrzostwo Niemiec.

Przed Czechem znalazło się 3 Norw egów , 2 
F innów  i 2 Niemców a za Bronkiem na m ie j  
sou słynny narciarz Ba.rlon (Czech) i S imonek 
(Czechy).

Marusarz skoczył na małej skoczni o limpij-  

skiaj i ustanowił rekord skokiem 55 mtr Jest 

lo o fic ja lny  rekord skoczni.

P O G O Ń  .L W Ó W  —  O G N IS K O  K P W .
1 : 0 .

W czo ra j  we' L w o w ie  odbył się mecz hoke
jowy między Pogonią, a wileńsk iem Ogniskiem 
K I W . W yg ra ła  Pogoń 1:0 ( ( ) : ( ) ,  1 :Ó G:Ó) P o 
goń była dru/.yna lepszą. Bramkę strzeli ł Bereza.

List ds Redakcji
Szanowny Panic* Redaktorze1!

Pozwa lam  sobie za pośrednictwem Paó  

skiego pisma złożyć serdeczne podziękowanie  

Kom i Ud owi Pogrzebowemu. Gminie Żydowskie j .  

Zarządowi Miejskiemu oraz wszystkim s tow a rzy 

szeniom i osobom w W tfn ic  i poza W ilnem , k tó 

re uczciły piwnięć d-ra l.ema-cba Szabada.

7. poważan iem
S. S z a b a d o w a  

W iln o ,  2 ilulego lOĆłń r. ^



z d n ia  3 - g o  lu t e g o  1 tlHó i*.

K R O N I K A
Niedziela

L u t y

D li*  : Błażeja B. M.

Julie Anagarego i A ndrieia

W ach ód  słońca — godz. 7 m. 09 

Z ach ód  słońca —  godz. 3 m. 57

Sp.strzsżsn la Zakładu JsUorolagii U. 8. B. 
•  Wilnie t dnia 2 U —  1935 roku.

<.iśiwaivw; 738
Tentporailu;a średnia —  8
Temperatura na jw yższa  —• 2
Tem peratura n ajn iższa  0
Opad 2,0
W ia tr :  południowy
Tendanc ja : Slilna zniżka
IJwacr r:«*o pochmurno. tcieuz-orein śniag. 

zawieja.

  P RZ I  P O W n . I )>  I\  -POGODI W ed ług 1*1 \f
Pogoda zmienna z opadami 'Śnieg na .ęs-oh idzie, 
deszcz r.a zachodzie i w  środku kraju. Na ws "ho 
dz ie  kraju jeszcze lekki mróz, pozatein od w łż 
Temperatura dochodzi do 5 stopni poniżej zera 
Dość silne porywiste w iatry  w kierunku zarhod 
nim. W  górach wiatr halny

DYŻURY APTEK
Dziś V nocy. (Iv/.uruji! m u ^ p u j f i e  apteki 

R os ikow sk iego  —  K a lw « rv js k a  4- W/snokiego- 
W ie lk a  20; Fm m k in a  —  Niemiecka 2ń; ugu 
S ta w sk ie g o  - Stefańska róg K i jowsk ie j .

A D M IN IS T R A C Y J N Ą
1212 kullzyJ z prz pisami adm in istrac ji 

ju r  mi. Rekord biją pijacy. W  ciągu ubiegłego 
miesiąca organa pol icy jne  spo 'ządz.ity 1212 p ro 
tok o łów  za  wykroczen ia  fL ze c fo  ko przepisom 
admin istrrCyjnyn i. Na jw ięce j  ko l izy j  z. temi
przepisami notują na swem koncie  pijacy, k tó 
rzy  dopuścili  się zakłóceń porządku publicznego 
przeszło 70 p ro toko łów  sporządzono za p rzek ro 
czenia p rzep isów  o ruchu uhęzuyni.

’ W szyscy ,  p rzeciwko ktfi s ni sporJpJ/oim 
protoko ły ,  ukarani zostaną przez władze adm i
nistracyjne grzywna w zgłędnie aresztem

M IEJSK A
Lustracja w ubezpieczahii społecznej. W

W-iltmir z ramienia w la d ’  centralnych hawil de
legat, który przeprow adz i ł  hufrtraęję wileńskie j 
ubezpiecz a tni społecznej. Delegat ministerstwa 
zlustrował poszczególne re jony tekai skie.

—  W p ływ y  podatkowe Zarządu miejskiego 
w ciągu uh. miesiąca ulogh n ieznacznej z w y ż 
ce. W  styczniu'"do kas' niiiejskićh' z tytułu sa
moistnych podatków komunalnych wpłynęło ti.r> 
procent sum prel im inowanych na ten okres.

W o gó le  w  ostatnich m iesiącach w p ływ y  po 
da tk ow e uległy n ieznacznej vyżcc. co tłunuiezą 
lekką poprawą sytuacji w  n iektórych  d z ied z i
nach gospodarczych .

—  Przed  egzekuela podatku wojskowego. 
Z końcem grudnia upłynął tr r ir in  uiszczenia 
r tytułu podatku wn jskow ceo  za rok 1031 i lata 
ubiegłe W yd z ia ł  podatkow y Zi.rzadu miejskiego 
przystępuje  obo in ic  do spo . . ądzania wniosków 
egzekucyjnych. W szystk im  więc za legającym 
płatnikom grozi w  ncjbH&szyin już Czasie wy- 
egzekw owan ie  tego podatku wraz z dotliezaniem 
kar za zwłokę i kosztów' egzckueyjnycl*.

—  P L A N  ROBÓT IN W E STYC YJN YC H . ZJi 
rząd miasta opracowuje  szeroko zakrojony pinu 
JODOt inwestycyjnych na rok  1935-3(1. W  opraco
wanym planie robót przewiduje  się miedzy in 
nemi przeprowadze.no kanalizacji ’ wodociągów 
r> przestrzeni 25 glm. oraz wy łożen ie  5 g łów n ie j
szych ulic klinkierem. Niezależnie od tego na 15 
ulicach w y ło żon e  zostaną nowe  chodniki.

" R O ŻN E .
—  POCIĄG P O P U L A R N Y .  Dyrekcja Kolei 

Państwowych w  W i ln ie  podaje do wiadomości, 
y.e odjazd wycieczkowego poc ągu popularnego 
Nr. 1 7. W i ln a  do Białegostoku nastąpi w 11 i wizie- 
■ij 3 h. m. o godz. 17.10.

Na wileńskim bruku
P R ZY P ŁA C IŁA  SW O JĄ  DOBROĆ.

Mariana Urba.tmwlezowa znm. przy ul. P ił
sudskiego 37, jak  su ma to twierdzi padła oflani 
swego dobrego śorcai.

Gdy I rhanowicznwa w godzinach wieczor
nych wyszła na podwórko domu w którym mie
szka, posłyszała jakie., pndnleoone głosy. W  ro
gu d/iedzine:i trzech osobników brało sic za ba
ry. Gdy Urbanowiczów i zldiż.yła do idcb, 
zauważyła, jak jeden z osobników wybrał z kie
szeni nóż usiłując zadań nim cios swemu prze
ciwnikowi,

l *rł>Jt*M>wtczawe nie ebeac dopuścić do pnze- 
lewu krwi, zapomniawszy o wła.sn m bezpieezer 
atwie, pochwyciła nożownika zn iękę. Nożownik  
zrażony nieproszona interwencją, szybko od
wrócił s’ ~ i niechcący wbił nóż. Urhaiiowieżowej 
■w rękę.

Kobieta z krzykiem wybiegła nu ulicę. Z za
danej rany obficie spływała k n w .

Ranna przew ii/ 'ono do anibulntorjum pogo 
Sowia ratunkowego, skąd jh> udzieleniu j ' j  pier 

' wszej pomocy skierowano ją do szpitala. (C)

Teatr ( muzyka
TEATR  MIEJSKI W  PO H U LA N C E

—  Poranek. -  iDziś w niedzielę  dnia 3.11 u 
goitz. l e j  w pot. odeg 'ani zostaną ,Jnseł'ka P o l 
skie" —  przez Salezjańską Szkolę H/ciniósł. Ce
ny propaga udowe.

—  Popnludniów ka —  Dziś 3.11 o  godz. Ti j 
e.kaze się na przedstawieniu popołt idniowein 
jirzeir ila, pjSlna hiimorn i dowcipu komcdja mu 
ayc/.tia „Itozfkmznn d z iew czyn a "  —  po cenach 
propagandowych. Jest to ostatnia popołudniem 
ka tej świetniej komedji.

—  W ieczorem n godz. 8-ej —  przedstawienie 
w ieczorowe  wyjnd ii doskonała komodja angi !■
kiego |iisarza C. K. Ciiesterlima pt. „M a g ja “ 

w przekładzie  IV?. Ifonzycy, z jubilatem I .eo
nem W o łłe jką  w  roli g łównej.  Ceny prnpaga.ndo- 
wc.

  JutrO w poniedziałek dnia 4.11 o godz. 8
wiecz. Mecz małżeński".

—  Najbliższa premjera na Pohulance. W 
wtorek dnia ó-go lutego odbędzie się premjera 
wspńtrzt snoj sztuki |isyrliotlogicznej Boinniarta 
p. I. „Ten  który j iow róc i ł "  —  w' reżysorji Jana 
Boneokicco zarazem w ykonaw cy  rdi!i głównej.

T E A T R . M l ŻYCZNY „L U T N IA "
—  Występy J. Kulczyckiej. Popohidniówkn  

dzisiejsza w „Lutni". Dziś o godz -1 pj>. ukaże 
się po cenach p ropa gan d ow y  h .pełna czarów  
nycli nie-lmh j '"wielna op. Kahnana „E ijotek  z 
M ontm artro " z. J. Kulczycka w otoczeniu całeę.n 
zespołu artystycznego. Ceny propagandowe od 
2ó groszy.

—- „ W ik t o r io  i Jej liii/ar". Dziś o godz 8 [Hń 
w. grana będzie no raz 3-ci e fektowna i wiatce 
melodyjna o'> Abrahama . W ik to r ia  i je j  h uza r "

—  Jutrz. 's/e w idowi Sun propagandowe w 
„Lutni‘r. Ju lr ze :szc przedstawienie z evklit pro- 
j iagandowych wypełni w ar  t ości a s y  utwór mu
zyczny  J. Straussa ..Zemsta nii tppspza" w  obsa
dzie  prem ierowej.  Ceny jirnoagandnwe.

Dziś s u ' ‘No tiiiiea w Sali Konserwatorjum  
Dziś w  n iedzie le  o "orz .  8.30 ndbędzk; się wiedli 
w ieczór  choreogra f  ii w  wykonaniu laureatów
t-go konkursu nriedzynarodowmeo v Wta^A^.Awic 
Ruth .Sore1 A t irrm ow icz  'ira<'r.ida P. P rezyden 
ta Tł, Pd i Gen ea Greke f/toly mednitt. lł i lete 
donah\t;ia  w  kasie Konseiwcatoirjum (Końska 1) 
od  I I - e j  rano.

za0ovka CatH

Maturyczne I Dokształcające Kursy

„ W I E D Z  A“
K raków , ul. B ron . P ie rack iego  14,

przygotowujące  na lekcjach zbiorowych w Kra 
kowie oraz w drodze kore ipondeneji, zapomocą 
przystępnie i wyczerpu jąco  oprąoowąnych  
skryptów, programów i miesięcznych tematów, 
przyjm ują wpisy na

II. półrocze r. szli. 1034/5 ua
1. Kurs inaluryczny giinn.
2. Kurs maturycznj półroczny relictitoryjny
3. Kurs średni (5— 6 lii. ginin.,.
4. Kurs niższy w zakresie  4-ch ul gimn 
ó. Kurs z 7-miu klas Szkoły Pow.sZfchnej. 
Uwaga : Uczniow ie  kursiiw knresjiniut. otrzy

mują co miesiąc oprócz ca łkowitego  m a te r jPu  
naukowego tematy z 6-e.iu głównych przedmio
tów do opracowania. Nadio  obow iązk ow e  kol. 
łokw jn  (egzam iny^ badają 8 r a z y  w ciągu roku 
szkolnego positępy uczniów.

Opłaty b. r.iskie W yk łada ją  wybitne sety 
Prospekty darmo.

a  ORYGINALNE PROSZKI 
„NIGRENO‘ NERVOS|K 

ft h  l W  H I S 9 9

F A M .  s/duUTKIENSĄŚKOOKlin .

f W S ,  K O J Ą C Y M  BÓLE
l A S T O S O W A N I i :

% # BÓLE GŁOWYM IG R E N A , NEW R ALG JA.

BÓLE ZĘBÓW.
G R Y P a , p r z i z i ę i i e n ią  

p o i i  saratTuzat
STAWOWE.KOSTNI , 1 P

lASAJCII W ANTENACH t-BOSZKÓW
IIZSTABI. K O G U T K I E M
w 0HTCINAINEH OPANOWANIU 
i>p b ONOłlNÓW W PUPteKU

P  A  M | Dwa miesiące szlagierów!
P R E M jE R A . DzIS początek o 12-ej, —  D ru ji zkolei przebój. P r z e w r ó t  

w kinematografii polskiej, Pierwszy polaki „Dubbing* artystyczny

• * S • li

Epoa filmowy przewyższający MX-27“ i wazyatkie inne. —  Film całkowicie
m ó w i o n y  w  ję z y k u  p o ls k im  W  roli gł. C O N R A D  V E I 0 T .

W  nadprogramie najnowsze dodatki. Bilety honorowe i bezpłatne nieważne

R E W J A  | NASZA PARADAB A L K O N  25 gr .
Dsia zmiana programu.
N o w a  rewja Nr  7 p.  t .

Wielki maraz w krainę śmiechu, tańca i piosenki. 18 obrazów przebojowych sketchy, fara i rewfi 
przy współudziale nowopozy sk&nycK k w a r te tu  W Y G L Ę 0 0 HESKICH oraj d u e tu  2 U K 0 W S K A —  
N IK S A R S K I oraz całego zeapołu. Szczegóły w afiazach. Codziennie 2 przedot. o g. 5.30 i 8*ej. 

W  niedzielę i święta 3 przedataw.: o g 4, 6.30 i 9-ej.

O g r o m n e  p o w o d z e n ie  I
L f  BP ■  |  I Dziś gigantyczny film P O L S K I  prod. 1933 r.

.  . 7-l! J  _ C Ó 8 K A  G E N E R A Ł A
P A N K R A T O W A Rei. M iecr Znamierowski. Nora 

N e y . Kai. Jun. S tę p o w s k l,  Msrja  

Bo gda, Fr. B r o d n ie w ic z ,  M ie n . C y b u ls k i.  M uzyk, H enryk , W a rs a .  
Piosenki J. T u w im a .  N ,d  progr : Nsjnowszy ly * Paramountu. Pocz o 2-ej.

p  JA C  |  a j  I )  I Ostatni d z ie A . Najweeelizy  T i !  * T |  w d
^  * * *  ^  ^  | program sezonu f K ićiow ie M i n  i  n a n  » « » -

komedji władcy śmiechu W P  , aelsz

„Poco pracować?"
Ostatni d z ie A . Najweeelizy  T l  2 * T l  w długom etrażowej *
program sezonu! K ićiowie F  1111 I r | 3 | |  najnowszej i najwe- 
komedji władcy śmiechu r  r  ,•aelszej komedji p. t

Najzdrowszy tmiech płynie z ekranu całe* 
mi strugami I FI i p i Flap dla wszystkich t
Nad program : N a jn o w s ze  aktual|a,

Seinae: 4— 6— 8— 10, w  sobotę i niedzielą od 2-ej

Jutro premiera! CLARA B0W  w  najnowszym filmie „H 0 P L A“

OGMisKoj pożAR NAD WOŁGĄDz ś monu
mentalny 
film p. t.

W  rolach głównych: A. P re je a n , K o w a A k o ,  In k ls z y n ie w .
W upsnisla iiustrariu muzyczna oparta na najpiękniejszych motywach roryjzkich  

N A D  P R O G R A M  : O O O A T K I  D Ź W I Ę K O W E .  Początek seansów codz. o godz. 4-ej po pat.

o m  ora. stosuje 
ZHRBfTiiyeu ż y w ,

WMYW-EKUCH, 
gRNE.

ttTY LU"

L I C Y T A C J A
Wileński Lombard „KRES0W JA“

W i l n o ,  H e tm a A sk a  1 ( r ó g  W ie lk ie j  53) tel. 7-22
podaje do ogólnej wiadomości, że 1 I i 12 lutrgo r. b. o g. 4-ej 
op. idbądzie się w lokalu lombardu l icytacja n le w y k u p lo n .  
I n i e p ł o l o n g o w a n y c h  z a s t a w ó w  ud Nr. i  do Nr. 56.670.

f| W  a g  a : W  dniu licytacji prolongat N -row  licytacyj
nych lombard nie b ę d z ie  p r z y jm o w a ć .

L L A

DR. M ED.

C Y M B L E R
Choroby akórne, w ene
ryczne i moczopłciower

M ick ie w icza  12 róg
Tatarskiej, telef. 
przyjm. od 9— 2 i 5— 71/*

AKUSZERKA

Smiałowska
przeprowadziła aią

na ul. W ie lk ą  1 0 - 4
tamże gabinet Losmet,. 
usuwa zmarszczki, bro 
dawki, kurzajki i wągry

DOKTÓR

Kenigsberg
Choroby weneryczne, 

skórne i m ociop łciow e
Mickiewicza4, tel. 10-9b 
Przj-Im. od 9— 12 i 4— łf

DOKTÓR

1N4ŁN NNŜ â' - tSENJ\g

AEARICOL'
n  G Ą S l C K I A g O

• P r z y  2 f t r z m r e n  g u z a c h  m e m o r o i d a l h y c h  
5 T t j s u H  S i l  m a > c  V A  R I C  0  L  o r o r o w s K i s t i o )

Odmrożenie
Oryginalna m aić  

(z  kogutkiem )

„MROZOL*
leczy i goi ranki po 
wstałe od odmrożenia. 
Sprzedają apteki iakła- 

dy apteczne,

Rządca gospod.
28 lat, wzorowy rolnik, 
obeznany z wszelkiego  
rodzaju księgowością—  
poszukuje od kwietnia 
posady żonatego, <w. 
złoży kaucję 2000 złot. 
Krzywicze, poste-reat. 

dla Rządcy.

Dypiomy
zagraniczne legalne. 

Stuilja korespondency j
ne. Różne  dziedziny. 
In form ac je  bezpłatne. 
W arszawa ,  Śliska 10 

Józe f Frenkie l.
Do poniedziałku łącz
nie in fo rm u je  iv W i ln ie  
Hote l „B e lg ja ‘ ‘ Szope
nowska 10 —  12 rano 

i 4 —  5 pp.

Pokó]
do wynajęcia, mogą 

być obiady 

Jagiellońska 7 —  8 od 

4-tej oglądać.

KAWA MR02.,
PŁOMYCZEK,
C H I Ń C Z Y K

( s z t u k ,  5  gr  J
to są ostatnie szlagiery 

fabryki czekolady

„FO R TU N A
Wilna Metropolitalna 5

Nel TJ-19

D O K I O H

ZYGMUNT
KUDREWICZ
Chor. wenerycz,, syfilis, 
skórne i moczopłciowe
Z a m k o w a  15, tel. 196!
Ptzyjm. od 8— 1 i 3— 8

AKUSZERKA

(W Lak!!l9W9
Przyjmuje od 9 —  7 w. 
ul. i .  Ja s iń sk ie go  5-20
róg Ofiarnej (obok Sądu

DOKTÓR

M. Zaurman
choroby weneryczne, 

skórne i moczopłciowe
I S zopena 3, tel. 20-74
t Przyjmuje od 8 — 1 i 4— £

Wolfson
Choroby skórne, w ene
ryczne i m oczopłciowe
W ile ń s k a  7, tel. 10-6T
Przyjm od 9— 1 i 4 —8

D O K TÓ R

ZELD0W ICZ
Chor. skórne, wenerycz^ 
ne, narządów moczów* 
od godz. 9— 1 i 3— 8 **►

DOKTÓR

Zfddowiczowa
Choroby kobiece, ak o ł-  
n e ,  v  e t e r y c z n e ,  n * r x ą —  

dów moczowych 
od godz. 12— 2 i 4— 7 w.
W ile ń sk a  28, tel.  2-7?

LE K .-D E N T Y ST A

U O L D b A R O
ul. W ie ln a  26

przyjmuje od 1 0 -7  v*.
T e l 19 96

Poradnia
naukowa

specja lność nmtrmir 
tyka i fizyka w zakre 
sie średnim i wyższym  
Lekc je  systematyczna 
L doraźne —  p o jed yn 

czo dub zbo irowo. 
-Godziny przy jęć  od 14 
do 21, ul W ileńska 37 

mięs/kanie 3

U D  AKCJA f ADMINISTRACJA j W ilno, Biskupia 4. T elefony: Redakcji 79, Administracji 99. Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 2 —  3 ppoł. Sekretarz redakcji przyjmuje od god z . 1 — 3 ppol 
A iw in is tr ic j i  czynns od godz. 9 ' /» —3 1/ ,  ppoł. R ękopisów  Redakcja m e zwraca. Dyrektor wydawnictwa przyjmuje od godz. 1 — 2 ppoł. O głoszenia są przyjm owane: od goJz . 9 1/ ,— 3 '/, i 7 — 9 wleci

Konto czekow e P. K. O. Nr. 80.750. Drukarnia — ul. Biskupia 4. Telefon 3-40.
CEN4 PRENUMERATY: m iesięcznie z odnoszen iem  do domu lub przesyłką p o cztow j i dodatkiem  książkowym  3 zł., z odbiorem  w admin stracji 2 zł. 50 gr. Zagranicą 6 zł. CENA OGŁOSZEŃ: Za w ie m  
■Plim etrowy przed tekstem  — 75 gr., w tekście 60 gr., za tekstem — 30 gr., kronika redakc., komunikaty — 70gr. za mm. jed n o szp , ogłoszen ia m ieszkaniowe — 30 gr.za wyraz. Do tych cen doHcri sią 
•  ogłoszen ia cyfrowe i tabelaryczne 50% , W numerach n,e Izieltiych i św iąttcznych  25%, zagraniczne 100%, zam iejscowe 25%. Dla poszukujących pracy 50 ]{, zniżki. Za numer d o w o d o w y ; 15 gt 
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